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Po półgodzinnej przerwie, w czasie której Arcy-| Szerokie koła objęły zaproszenia, których roze- 
książę bawił w swoich apartamentach, salon za-|słano około dwa tysiące, to też bez przesady mo- 
pełnił się barwnem gronem zaproszonych gości: |żna powiedzieć, że kraj cały stanął do apelu, aby 
hr. Stefanowie Zamoyscy, ks. Janowie Sapieho-|w swoim pięknym pałacu powitać i uczcić uko- 
wie z Biłki, ks. Adamowie Lubomirscy z Miżyńca, | chanego spadkobiercę przesławnego Tronu. Ksią- 
jak hr. Ksawerowie Krasiecy, ks. Jerzowie Czarto- żęta Kościoła, dygnitarze dworu, wojskowość, urzę- 
ryscy z rodziny gospodarstwa, dalej obaj Biskupi dnicy państwowi i autonomiczni, profesorowie 
przemyscy, reprezentanci władz autonomicznych, | wszystkich szkół, ziemianie, posłowie, artyści, lud 
rządowych i wojskowych i szlachta, z otoczenia wiejski, mieszczaństwo, rzemieślnicy, przemy- 
zaś Arcyksięcia hr. Bombelles, hr. Rosenberg- |słowey, literaci, dziennikarze — jednem słowem 
Orsini, br. Giesl, ks. Windischgriitz, Namiestnik wszystkie warstwy i sfery spółeczne, wszystkie 
i Marszałek kraju, hr. Józef Potocki i Adam Kre- rodzaje prac, zajęć i zawodów były tam reprezen- 
chowiecki redaktor Gaz. Lwow. towane. 

O godzinie *,4 Arcyksiążę wszedł do salonu, | W ostatnim numerze gazety podaliśmy dokła- 
a podawszy rękę ks. Adamowej Sapieżynie (księżna | dny opis całego urządzenia salonów, ale co zaiste 
Marszałkowa z powodu znużenia udziała w obie-| trudno opisać i oddać, to wrażenie owej artysty- 
dzie brać nie mogła) wszedł na lewo: do wielkiej | cznej, pełnej wytwornego smaku i najlepszego 
sali jadalnej, gdzie ustawiono stół w podkowę na|znawstwa dekoracyi, owej wspaniałej i przepy- 
pięćdziesiąt kilka osób. sznej szaty świątecznej, którą przybrał gmach sej- 

Sala jadalna ubrana w piękne historyczne por-| mowy. Klatka schodowa zamieniona została w zbyt- 
trety. W chwili wejścia Arcyksięcia chór ruskich kowny salon, zdobny klombami najrzadszych 
śpiewaków, umieszczony za klombem kwiatów | kwiatów i zieloności, złocistemi makatami, szkar- 
w przyległej komnacie, zanucił prześliczną ruską | łatnemi dywanami i pięknemi zwierciadłami. Prze- 
pieśń Mnokaja lita! — była-to bardzo miła nie- |szło 500 lamp gazowych, umieszczonych naokoło 
spodzianka. Przy stole siedziały obok Arcyksięcia | szklannego sufitu, oraz olbrzymie bronzowe kande- 
ks. Jerzowa Czartoryska i Adamowa Sapieżyna. |labry, owinięte girlandami kwiatów, całemi stru- 

Menu wydrukowane było na pięknym kartonie |gami światła oblewały i uwydatniały wszystkie 
z herbami gospodarstwa. Wśród obiadu powstał | wspaniałości tej artystycznej mise em scène, któ- 
książę Adam i wzniósł tą niemiecczyzną, która |raby zaszczyt mogła nawet przynieść sławnym 
w Izbie panów Niemców porywa, toast na cześć pod tym względem Meiningerom. Innego rodzaju, 
Cesarskiego Gościa: „Wdzięczność dla Ojca spły- | lecz niemniej piękny, niemniej uroczy przedsta- 
wa na Syna, który w tym krótkim czasie pobytu| wiał się widok z loggii gmachu sejmowego. Był- 
w tym kraju porwał serca wszystkich.“ Toast ten | to najbardziej czarujący pejzaż nocny. Ogród miej- 
zakończył książę okrzykiem w języku polskim 


ski, prześlicznie oświecony, zamieniony w różno- 
„Niech żyje,“ powtórzonym po kilkakroć przez kolorowy dywan światła, zamknięty z jednej stro- 
całe grono, a chór śpiewaków zaintonował hymn 


ny cytadelą rzęsiście iluminowaną, z drugiej pię- 
cesarski, którego stojąc wysłuchano. Najdostoj- 


knemi liniami św. Jura, tworzył cudną dla oka 
niejszy Arcyksiążę Rudolf w przemówienin wyra- | panoramę, której blade światło księżyca nadawało 
ził wdzięczność dla kraju i domu tego za serde- 


magiczny urok, tysiączne zaś tłumy ludzi udzie- 
czne przyjęcie, a zwracając się do osoby księcia, |lały temu krajobrazowi życia i ruchu. 

zakończył toastem na zdrowie: „Seiner Durchlaucht, | O godzinie 8-ej zaczęto się zjeżdżać. Przyby- 
die so die Liebe ihres Landes und ihres Volkes wających z całą uprzejmością witali gospodarze 
versteht und stets der Dynastie treu gewesen ist“— 


rautu: ks. Adam Sapieha, Artur hr. Potocki, Ju- 
„Gott segne Ihre Ehrwiirdige Mutter, Frau, Kin: | liusz Bielski, Zygmunt Dembowski, Kazimierz kr. 
der und Enkel.“ Badeni, Adam Skrzyński, Al. Tchorznieki, Adam 

Prześliczny ten toast wzruszył do głębi wszy- Jędrzejowicz, E. hr. Potocki, A. hr. Wodzieki, 
stkich. Schayer i Przybysławski. Utrzymywali oni również: 
przez cały wieczór stanowczo i energicznie wzo- 
||rowy porządek. Do wielkiej sali zwanej „salą 
Unii“ puszczano z początku jedynie panie, dygni- 
tarzy dworu i dziennikarzy; inni zaproszeni gru- 
powali się około wielkich schodów, lub w bo: 
cznych salach. Przed godz. 9 wszyscy już byli 
zgromadzeni. Wspaniały był widok. Prześliczne 
toalety pań, bogate charakterystyczne stroje pol- 
skie, mundury dworskie itd., łączyły się razem i 
w pysznych ramach apartamentów układały obraz 
godny pędzla Veroneza. O godz. 9 okrzyki ludno- 
ści, zalegającej ulice prowadzące do gmachu sej- 
mowego zwiastowały, że zbliża się tak upragnio- 
na przez wszystkich chwila. 

J. C. Wysokość w towarzystwie p. Namiestnika 
i świty przybył. Na dole oczekiwali Wysokiego 
Gościa Marszałek krajowy wraz z całym Wydzia- 
łem. W połowie zaś schodów pani Marszałkowa, 
której Najdost. Następca tronu podał ramię. — 
Orkiestra zaintonowała hymn ludowy. Zgroma- 
dzeni z niewysłowionym  entuzyazmem wznieśli 
z całej piersi i z głębi serca radośny okrzyk 
„Niech żyje!“ Był-to moment wielkiej piękności 
i wielkiej zarazem powagi. Przy wejściu do sali 
córka pp. Marszałkowstwa wręczyła J. C. Wyso- 
kości bukiet. Panie utworzyły koło i Najd. Następca 
tronu rozpoczął cercle, rozmawiając najłaskawiej 
ze wszystkiemi przedstawionemu mu przez hr. 
Tarnowską paniami, podając im rękę. Wszystkie 
prawie panie zostały przedstawione. Wśród tego 
Iśniącego urodą, elegancyą, młodością grona, zau- 
ważyliśmy: panią Namiestnikową Zaleską z cór- 
kami, Maryę „hr. Potocka, ks. Adamową i Leo- 
nową Sapieżynę, ks. Helenę Sanguszkównę, hr. 


Za szczęśliwe też uważamy te dni, a nawet BAŃCE EN do ujęcia serc i umysłów ?: Czy mamy 
znaczące. Objazd krajów do Monarchii należących dodawać, że Arcyksiężna Stefania zdaje się być 
przez młodych następców tronu jest rzeczą tak jedną z tych księżniczek na to stworzonych, by 
zwykłą, że nie zwraca uwagi; w tym razie je- |trafnem uczuciem i taktem mężom ulżywały tru- 
dnak jest cokolwiek inaczej. Kraj ten, rzec mo- dów, usuwały troski, a stronników i przyjaciół 
żna, jest moralnie zdobyty przez Cesarza, który | jednały? Co do tych rzeczy, jeden jest tylko głos 
pierwszy umiał go do siebie przywiązać: chodzi [3 jedno u wszystkich wrażenie. Ale eo dodać- 
o ustalenie i zabezpieczenie tej zdobyczy. Kiedy |byśmy radzi, gdyby nie obawa, że książąt krwi 
więc z obu stron pokazuje się zrozumienie, pra- | panującej w ten sposób chwalić może nie wypa- 
gnienie, gotowość działania tak, iżby związek |da, to podziwienie dla niezwykłej, rzadkiej ła- 
się ustalił i wzmocnił, a podróż do tego pomaga |twości i płynności słowa, jaką ma Arcyksiążę, 
i okazuje to na zewnątrz, to nie jest ona zwykłą |tem rzadszej, że łatwość nie przynosi ujmy po- 
ceremonią czy paradą, ale staje się faktem wa- | wadze jego wymowy, a płynność i ozdobność rze- 
żnym, obiecującym na przyszłość i (daj Boże) | telnej wadze jego myśli. Świadomi rzeczy dodają, 
skutecznym. Gdybyśmy mogli szacować go niżej,|że Arcyksiążę mówi zawsze ex abrupto, bez in- 
niż jego wartość, to otworzyłby nam oczy ten|nego przygotowania, jak krótki namysł nad tem, 
niepokój, z jakim nasi nieprzyjaciele śledzą kro-|eco chce powiedzieć. 

ków Następcy Tronu w Galicyi. Nowa Pressą| Oto w kilku słowach wrażenie z pierwszych dni. 
daje mu na drogę upomnienie, żeby, broń Boże, |Po tych dniach, spędzonych w Krakowie, Arcy- 
nie zaufał Polakom i nie dał się przez nich ująć; | księżna udaje się do wód czeskich dla zdrowia; 
przestroga wskazująca, że zbliżenie, zawiązanie żegnamy ją szczerą, żywą wdzięcznością za ła- 
ufności między Synem Cesarskim a krajem jest|skawy przyjazd, i życzeniem gorącem, żeby Bóg 
rzeczą możliwą i prawdopodobnąz dla nas oczy- |strzegł Jej zdrowia, a spełniał Jej pragnienia i za- 
wiście w najwyższym stopniu pożądaną, i dlatego | miary. Arcyksiążę Następca tronu jedzie w dalszą 
z radością wielką widzimy i zapisujemy, że wszy- | drogę, do Lwowa i aż do granie kraju, wstępując 
stko, co Arcyksiążę w tej podróży mówi i robi, | w niejedne domowe progi naszych obywateli. Je- 
dowodzi, że przedsięwziął ją w wysokiej i powa-|mu z głębi serca życzymy szczęśliwej drogi, 
żnej myśli, w szlachetnym zamiarze, w trafnem szczęśliwej dla Niego i dla nasz żeby w jej ciągu 
pojęciu sposobów, jakiemi z tym krajem postępo- | wzmocniło się i rozwinęło się to, co się pięknie 
wać, należy. ; zaczęło i nawiązało. Niech Go Bóg prowadzi w tej 

Nie opowiadamy tu przebiegu tych trzech dni, podróży i w całej dalszej, oby najszczęśliwszej, 
zapisujemy tylko to, co myśl Następcy Tronu daje |najchwalebniejszej drodze żywota ! 
poznać i określa; takich zaś słów, wiele objaśnia- i 
jących i znaczących, padło dotąd dwa. Kiedy w po- 
witaniu imieniem szlachty Marszałek krajowy wspo- 
mniał, że kraj przywiązał się do Cesarza, wdzię- 
Czny za wrócone prawa i wrócone narodowe życie, 
Arcyksiążę odpowiedział, że „zna uczucia Ojca i 
prosi, by wierzono, że je odziedziczył.“ Nie dziw, 
że okrzyk radości przerwał te słowa, że echo ich 
rozległo się szeroko i trafiło do serc. Małoco pó- 
źniej był Następca Tronu w tylko co otwartem 
Collegium Novum Uniwersytetu. Uniwersytet wrę- 
czał dyplom hónorowy Doktora filozofii młodemu 
Książęciu, który zapałem dla nauk, niejednem 
własnem odkryciem i nawet piórem zrobił sobie 
sławę w świecie uczonym. Chwila była uroczysta, 
kiedy jeden z najstarszych w Europie uniwersyte 
tów robił swoim obywatelem syna najstarszej dziś 
w Europie dynastyi, — uniwersytet, przez Cesarza 
podniesiony i ożywiony, syna swego dobroczyńcy. 
Byłto obchód tem uroczystszy, że podobny do wszy- 
stkich doktorskich promocyj, ściśle uniwersytecki, 
bez żadnych dodatków, ani obcych świadków, 
w obecności tylko profesorów i uczniów (i natu- 
ralnie orszaku Arcyksięstwa). Na przemowę rektora 
odpowiedział Arcyksiążę nietylko, że ma sobie za 
zaszczyt być doktorem tego uniwersytetu (to mogło 
być tylko łaskawą uprzejmością), ale wyraził ży- 
czenie i nadzieję, iżby uniwersytet trwał i nadal 
chował uczniów swoich w tych uczuciach i związ- 
kach, którym zawsze był wierny; żeby jak od 
swego początku dotąd, tak i nadal trzymał się 
zachodniej nauki, zachodniej oświaty, zachodniego 
świata i ducha, a wtedy dobrze zasłuży się nauce 
i cywilizacyi, krajowi i państwu. I znowu nie dziw, 
że te słowa wywołały gorące okrzyki nie z ust 
tylko, ale z sere i przekonań nauczycieli i uczniów. 

W krótkich dniach i przez krótkie słowa, ale 
pokazało się już, że są uczucia i pojęcia, w któ- 
rych Następca Tronn i kraj rozumieją się i zga- 
dzają. Niechże Bóg da, żeby te punkta styczne 
mnożyły się i występowały coraz wyraźniej na 
trwałe dobro stron obu. 

Czy mamy dodawać, że uprzejmość i przystę- 
pność ujmująca, którą Arcyksięstwo oboje okazują 
przy każdem spotkaniu z tutejszymi (że za przy- 
kład przytoczymy tylko kilka godzin, spędzonych 
Iw Krzeszowicach w licznem gronie obywateli ze 
| OSZYSEKich stron kraju), jest dla nas miłem i za- 
JOSE wspomnieniem, a dla nich wybornym 


Przegląd Polityczny. 


0 


Kraków 6 lipca. 


Wczoraj, jako w dzień otwarcia kolei żelaznej 
z Tryestu do Herpelje, ogłosiła Wiener Ztg usta- 
wę, postanawiającą rozszerzenie portu tryesteń- 
skiego kosztem państwa. Dalej ogłasza dziennik 
urzędowy ustawę o wzmocnieniu funduszów na 
uregulowanie rzeki Narenty i na osuszenie bagien 
Jej doliny. se || 


Cesarz niemiecki wyjechał już do Ems. Jeśli 
~ , kuracya w tych wodach przyniesie zwyczajne co- 
= roczne skutki i wzmocni cesarza, uda się on na- 
= stępnie, jak zwykle do Gastein. W takim razie 

odbyłyby się też niezawodnie powtarzane coro- 
cznie spotkania monarchów. 


= 


Sobranie bułgarskie wybrało już prezesa i wice- 
prezesa. Prezesem wybrany został Tonczew, który 
Jaż dotychczas przewodniczył sobraniu. Stosunek 
głosów przy wyborze Tonczewa jest ważnym, bo 
daje miarę siły stronnictw w sobraniu. Ża Ton- 
czewem jako reprezentantem stronnictwa narodo- 
wego głosowało 275, przeciwnik jego otrzymał 
tylko 148 głosów. 

Bardziej jeszcze znaczącym był wybór Stojano- 
wa, stanowczego przeciwnika Rosyi, który przyj- 


Ó 


mując wybór na wiceprezesa, zaznaczył też dobi- 
tnie swe antirosyjskie stanowisko. 

O sposobie, w jaki zda sprawę z objazdu swego 
po Europie delegacya sobrania, dowiemy się za- 


pewne już z dzisiejszych telegramów. 


Arcyksiążę Rudolf w Krasiczynie. 


Podaliście już szczegółowy opis przygotowań 
na przyjazd Areyks. Rudolfa do Krasiczyna. Po- 
zostaje mi więc tylko wspomnieć kilku słowy o 
przyjęciu Dostojnego Gościa w Zamku krasiczyń- 
skim: i 

Już od samego Przemyśla witały wzdłuż drogi 
tłumy włościan, różne bractwa. i duchowieństwo 
Dostojnego Gościa, który z gospodarzem domu 
ks. Adamem Sapiehą zdążał ku Krasiczynowi wśród 
ożywionych okrzyków: „Niech żyje!“ 

Na całej drodze aż do Zamku straż z włościan 
złożona z przepaskami o barwach herbowych sa- 
pieżyńskich utrzymywała porządek. 

Przed bramą, wiodącą do zamku, uszykowało 
się duchowieństwo obu obrządków w kapach, ce- 
chy, dzielna miejscowa straż ochotnicza ogniowa 
i wójtowie z chlebem i solą na pięknie rzeżbio- 
nej tacy. i p 

Powozy wjechały przez most dawniej zwodzo- 
ny w Zamek przybrany w olbrzymie flagi; przed 
powozem Arcyksięcia stanęli starosta Górecki z wi- 
ceprezesem Rady powiatowej przemyskiej Drem 
Czaykowskim, prezesem zaś tej Rady jest książę 
Sapieha, gospodarz domu. W prześlicznym ogro- 
mnym dziedzińcu Zamku galerye nabite były wi- 
dzami; dzieci szkolne ze służebniczkami wręczyły 
bukiet z białych róż. Arcyksiążę wysiadł przed 
pięknym portykiem, u którego stóp grono strojne 
dam i panów w kontuszach okrzykiem „Niech 
żyje” powitało przybywającego. Księżna Adamo- 
wa z Sanguszków Sapieżyna podała chleb i sól, 
obok niej dwaj synowie książę Władysław z dwo- 
ma małymi synkami i książę Leon z żoną księżną 
Teresą z Sanguszków. Arcyksiążę po bardzo serde- 
cznem przywitaniu podał rękę księżnie i po pięknych 
kamiennych schodach, zdobnych kobiercami, wstą- 
pił na pierwsze piętro i długą galeryą familijnych 
obrazów udał się do swego apartamentu, z kilku 
pokoi złożonego. 

W salonie recepcyjnym witała Arcyksięcia 
księżna Lieonowa Marszałkowa Sapieżyna, wnuczka 
jenerała ziem podolskich, córka ordynata Zamoy- 
skiego, żona ks. Leona, a matka ks. Adama. — [na cześć Najdostojniejszego Następcy Tronu, urzą- 
Księżna, to wcielenie wielkich tradycyj narodo- |dzony kosztem kraju w gmachu sejmowym, na 
wych, opiekunka biednych i opuszczonych, wierna | który rozesłali zaproszenia Marszałek i Zofia z Za- 
córka Kościoła i Ojczyzny. mojskich Tarnowska, imieniem Reprezentacyi kraju. 


Hrabia Paryża bawi obecnie na wyspie Jersey, 
gdzie przyjmuje liczne odwiedziny, szczególnie 


= z niedalekiej ztąd Normandyi.” 
Ý Obrady nad ustawą wojskową w francuskiej 
Izbie deputowanych idą oporem, skutkiem długich 
mów radykalistów, sprowadzających najczęściej 
dyskusyę na uboczne pola; dlatego wątpliwem 
Jest, czy ustawa ta będzie mogła być uchwaloną 
przed rozpoczęciem wakacyj. 

„Dzienniki radykalne podają wiadomość, że mo- 
bilizacya mniejszego tylko oddziału, jaką Ferron 
chciał na próbę przedsięwziąść, zaniechaną została 
skutkiem przedstawień hr. Miinstera. Zdaje się, 
że kwestya ta stanie się przedmiotem interpelacyj 


i wywoła długie dyskusye. 


Zmaczną stratę czasu, jaką w parlamencie 
angielskim sprawiła rozwlekłość obrad nad bilem 
karnym irlandzkim, chcianoby teraz powetować, i 
zdaje się, że w obu Izbach traktowanie konstytu- 
-~ cyjne reszty pozostałych kwestyj odbywać się bę- 

zie w przyspieszonem tempo. Ledwo w Izbie pa- 
nów bil agraryjny irlandzki przyjętym został 
w trzeciem czytaniu, przystąpiono do obrad nad 
nim bezzwłocznie w Izbie niższej, 


k O podróży Arcyksięcia Rudolfa i Are księżn 
__ Stefanii do Galicyi — czytamy w ostatnim AS 
~ cie Przeglądu Polskiego. 

h W chwili, kiedy te słowa piszemy, bawi trzeci 
l dzień na naszej ziemi Arcyksiążę Następca Tronu 
_ Z najdostojniejszą Małżonką. Gorące przyjęcie ze 
strony wszystkich warstw ludności dowodzi , że 


W licznym szeregu wspaniałych owacyj i uro- 
czystości, których od tygodnia widownią jest Ga- 
licya, naczelne miejsce zajmie onegdajszy wieczór 


sobie zjednać; z drugiej zaś strony wszystkie słowa 
1 postępki Następcy Tronu i Arcyksiężny Stefanii 
tooda życzliwego, przychylnego usposobienia, 
tóre, spodziewamy się i wierzymy, wzrośnie i 
utwierdzi się przez ten w kraju naszym pobyt. 


czaj sypiać po obiedzie, czasem i przez parę go- 
dzin, bo mówił, że go to od ociężałości broni i 
dowcip daje mu wieczorem pogodny ; więc istotnie, 


obaj z Zagłobą do Warszawy, do Daniłowiczow-| — Jakoby ją kto z nóg ściął! 
skiego pałacu „ aby się czegoś o terminie wyjazdu| — Dobranoc waćpanu! — powtórzył Wołody- 
dowiedzieć, wieczorem zaś oświadczył pan Michał |jowski i wszedł prędko do swojej izby. 


jażnili, tylko albo daleko więcej, niż dotąd , albo 
wcale, . 
Więe ogarniał ją niepokój, który powiększał 


Pan Wołodyjowski. 


POWIEŚĆ białogłowom, że za tydzień z pewnością rusza. Pan Zagłoba, licząc na wichrowatość małego |się na myśl o prędkim wyjeżdzie pana Michała. | pobaraszkowawszy jeszcze z godzinę, począł się 
Mówiąc to, starał się mówić niedbale i wesoło. rycerza, przeliczył się jednak nieco, i w ogóle po-| W sercu Krzysi nie było jeszcze miłości. Jeszcze |zbierać do swej stancyi. Krzysi serce zabiło zaraz 
Henryka Sienkiewicza. Na Krzysię ani spojrzał. stąpił niezręcznie, mówiąc mu o Krzysinej altera-|jej sobie dziewczyna nie zeznała. Natomiast i niespokojniej. SĘ 
REAA Zaniepokojona panna próbowała go pytać o ró-|eyi, bo pan Michał tak się tem wzruszył odrazu, | w jej sercu i we krwi była wielka gotowość do| Ale jakież czekało ją rozczarowanie. Oto pan 
(18) żne rzeczy: odpowiadał grzecznie, przyjaźnie, ale|że go aż coś za: gardło chwyciło. kochania. Michał zerwał się i wyszedł z nim razem. 


— Nadejdzie niebawem — pomyślała Krzysia. 

I wziąwszy bębenek, poczęła na nim wyszywać 
złocisty wierzeh do czapki, który chciała panu 
Michałowi na drogę podarować. 

Oczy jej podnosiły się jednak co chwila i bie- 
gły aż do gdańskiego zegara, który stojąc w ką- 
cie Ketlingowej bawialni, tykał poważnie. i 

Ale upłynęła jedna godzina i druga, pana Mi- 
chąła nie było widać. 


więcej z Basią przestawał. 

Zagłoba sądząc, że to skutek jego rad poprze- 
dnich, zacierał z radością ręce. Że jednak przed 
okiem jego nic ukryć się nie mogło, więe do- 
strzegł smutek Krzysi. ; 

— Zalterówała się! zalterowała się widocznie — 
myślał sobie. — No! nic to! Zwyczajnie biało- 
głowska natura. Ależ Michał z miejsca nawrócił, 
prędzej, niżem się spodziewał. Setny to chłop, 
wszelako wieher w afektach był i wicher będzie! 

„Ale pan Zagłoba miał naprawdę dobre serce, 
więc zaraz mu się żal Krzysi uczyniło. 

— Directe nie jej nie powiem — rzekł sobie — 
ale jakowąś pociechę muszę jej obmyślić. 

Zaczem, korzystając z przywileju, jaki mu da- 
wał wiek i biała głowa, podszedł ku niej po wie- 
a |czerzy i począł ją gładzi po jedwabistych, czar- 
nych włosach. A ona siedziała cicho, podnosząc 

ku niemu swoje łagodne oczy, nieco zdziwiona 


Być może także, że czuła już lekki zawrót gło- 
wy. Wołodyjowskiego otaczała przecie sława pier- 
wszego żołnierza Rzeczypospolitej. Wszystkie usta 
rycerskie powtarzały ze czcią jego imię. Siostra 
wynosiła pod niebo jego zacność; okrywał g0 
urok nieszczęścia, i w dodatku panienka, żyjąc 
z nim pod jednym dachem, przyzwyczaiła się do 
jego urody. Pt 

Krzysia miała to w swej naturze, że lubiła być 
kochaną; więc gdy w tych ostatnich dniach panj Panna położyła bębenek na kolanach i, skrzy- 
Michał począł obchodzić się z nią obojętnie, mi- |żowawszy na nim dłonie, rzekła półgłosem : 
łość własna ucierpiała w niej wielce; ale mając] — Boi się, ale nim się odważy, mogą przyje- 
z natury dobre serce, postanowiła panienka nie |chać i nic sobie nie powiemy. Albo pan Zagłoba 
pokazywać mu ni gniewnej twarzy, ni zniecierpli- | się obudzi... 
wienia i przejednać go sobie dobrocią. Zdawało jej się w tej chwili, że mają naprawdę 

Przyszło jej zaś to tem łatwiej, że na drugi jo jakiejś ważnej mówić sprawie, która może pójść 
dzień pan Michał miał minę skruszoną, i nietylko | w odwłokę z winy Wołodyjowskiego. 
nie unikał Krzysinego wzroku, ale w oczy jej pa-| Nakoniec jednak kroki jego dały się słyszeć 
trzył, jakby chciał mówić: „Wczoraj cię postpono- |w przyległej izbie. 
wałem, a dziś przepraszam.“ — Krąży — rzekła panna i poczęła znów pilnie 

I tyle jej mówił oczyma, że pod wpływem tych | wyszywać. 
spojrzeń krew napływała pannie do twarzy, a nie- Wołodyjowski rzeczywiście krążył; chodził po 
pokój jej zwiększał się jeszcze, jakby w przeczu- | komnacie i wejść nie śmiał; a tymczasem słońce 
ciu, że bardzo prędko coś ważnego się zdarzy. |stawało się czerwone i zbliżało ku zachodowi. 

Jakoż i zdarzyło się. Po południu pani stolni-| -— Panie Michale! — zawołała nagle Krzysia. 
kowa pojechała z Basią do Basinej krewnej, pani| Wszedł i zastał ją szyjącą. 
podkomorzyny lwowskiej, która bawiła w Warsza-| — Waćpanna mnie wołała ? 
wie; Krzysia zaś umyślnie udała, że jej ból gło-| — Chciałam wiedzieć, czy to nie kto obcy 
wy dolega, bo ją ciekawość chwyciła: co też so- |chodzi... Sama tu jestem od dwóch godzin. 


— A to jej się wypłacam za jej przychylność, 
za to, że mnie jako siostra w smutku pocieszała — 
mówił sobie. — Ba! cóżem to jej złego uczynił! — 
pomyślał po chwili zastanowienia. — Com uczy- 
nił? Postponowałem ją przez trzy dni, co było 
nawet i niepolitycznie! Postponowałem słodką 
dziewkę, kochane stworzenie! Za to, że mi chciała 
yulnera goić, niewdzięcznością ją nakarmiłem... 

ebym to umiał — mówił dalej — miarę zacho- 
wać i hamująe nieprzezpieczną amicycyę, potrafił 
jej nie postponować; ale widać dowcip mam na 
taką politykę za tępy. 

I zły był pan Michał na siebie, a zarazem wielka 
litość ozwała mu się w piersiach. Mimowoli po- 
czął myśleć o Krzysi, jak o kochanem, a pokrzyw- 
dzońem stworzeniu. Zawziętość przeciw sobie sa- 
memiu rosła w nim z każdą chwilą. 

— Barbarus, barbarus! — powtarzał. 

I Krzysia całkiem pogrążyła Basię w jego myśli. 

— Niech kto chce bierze tę kozę, ten młyn, tę 
kołatkę — mówił do siebie. — Nowowiejski, czy 
djabeł, wszystko mi jedno! 

Gniew wzbierał w nim na Bogu ducha winną 
Basię, ale ani razu nie przyszło mu do głowy, że 
ją tym gniewem więcej może pokrzywdzić, niż 
Krzysię udaną obojętnością. 

Krzysia instynktem niewieścim odgadła natych- 
miast, że w panu Michale dokonywa się jakaś 
przemiana. Jednocześnie było jej i przykro i smu-|bie powiedzą z panem Michałem, gdy zostaną sam 
tno, że mały rycerz zdawał się jej unikać, a za-|na sam. 
razem rozumiała, że coś się między nimi musi| Pan Zagłoba nie pojechał wprawdzie także do 
przeważyć, i że nie będą się już po staremu przy-|pani podkomorzyny, ale natomiast miewał ZWy- 


(Ciąg dalszy). 


IAS rox 


Nad ranem sen uleciał od niego zupełni 
uleci nie. ; 
tomiast Stało mu się ciężko, przykro. Oramai 


czoła i rzekł: 


— Trzeba coprędzej jech i 
) J Jechać, a oną amicycyę 
łyka e ać, bo pan Zagłoba może mieć 


Poczem już wesel . SAGRA 
śniadanie 28. e szy 1 spokojniejszy, zeszedł na 


zz 


Wieczorem przy drzwiach izby, w której sypiał 
Wołodyjowski, Zagłoba trait g9 w KORI SoS 


— A cb? — rzekł — niemasz nad hajduczka ! 
„ — Miła koza! — odparł Wołodyjowski. — Sama 
jedna za czterech żołnierzy naczyni warchołu po 
komnatach. Dobosz z niej prawdziwy! i 

, — Dobosz? Dajże jej Boże, by co rychlej z two- 
im bębnem chodziła! 


Po obiedzie chodził z Basią. do i 
Ketling miał drugi skład waże e 
rózne bronie, tłumaczył ich użytek. Potem atize. 
u do celu z a OCT łuków. — Dobranoc waćpanu! 
| ziewczyna była uszczęśliwiona z zabawy i roz-|, — Dobranoc! Dziwne stworzenia te białogłowy! 
| aga się, jak nigdy, aż pani stolnikową mu- | Żeś to się do Baśki trocha przysunął, RALIS 
p: i anosa : > . Krzysiną alteracyę? 
ak upłynął dzień drugi, Na trzeci pojechali| — Nie... uważałem! — odparł mały rycerz. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
= OSOROWRO tr 


ny: Kazimierzową i Stanisławową Badeniową, hr. 
` .Romanową Potocką, 
>= z-tórkami, ks. Ponińską, Wilhelmową hr. Siemień- 
ską, hr. Mierową, Kanoniczkę br. Beust, mgr. 
hr. Łosiową,- hra- 
bianki Dzieduszyckie, hr. T. Dzieduszycką, panią 
Abrahamowi- 
czową, panią Micewską z panną Skorupczanką, 
hr. Koziebrodzką z córką, br. Lippe, ks. Thurn- 
Taxis, hr. Wolańską, Jerzową hr. Borkowska, 


Capponi, hr. Szembekową, 


Tustanowską z córką Julią, panią 


Stanisławową hr. Pinińską, Sewerynową Skrzyń- 
ską, ks. Sapieżynę z Biłki, panią Jędrzejowiczową, 
panią Zacharyasiewiczową, Bielińską, Kiselkową 
z córkami, Balkową, Pieniążkową, Zgórską, jene- 
rałową Krieghamer z córkami, panią Janowi- 
czową itd. itd. 

Następnie J. ©. Wysokość przypatrywał się 
z wielkiem zajęciem areydziełu Matejki, przedsta- 
wiającemu najpiękniejszy czyn naszej historyi: 
„Unię“ i udał się na balkon. Niekończące się 
okrzyki ludności witały ukazanie się Najdostoj. 
Następcy tronu. Oglądał on potem portrety mar- 
szałków i rozmawiał z różnemi osobami: z hr. M. 
Potocką, z JKW. ks. Wiirtemberskim, z panią 
Namiestnikową, Antonim hr. Potockim, A. ks. Sa- 
piehą, prowincyąłem Jezuitów X. Jackowskim 
itd. Po godzinie pobytu, z tym samym ceremo- 
niałem opuścił Najdostojniejszy Następca tronu 
gmach sejmowy, żegnany okrzykami zgromadzo- 
nych, które z tonami hymnu ludowego złączyły 
się w jeden potrójny akord miłości i wdzięczności. 
Wkrótce potem zaczętó się rozjeżdżać, unosząc 
niezatarte wspomnienia i uczucia prawdziwej wdzię- 
czności dla urządzającego komitetu, do którego 
należeli: Kazimierz hr. Badeni, Zdzisław Mar- 
chwieki, Henryk Rodakowski i prof. Zacharjewicz. 
Wczorajszy wieczór będzie piękną kartą w dzie- 
jach Lwowa; był on godnym kraju i jego stolicy! 

À Gaz. Lwowska. 


Lwów 5 lipca. 


Z. ostatnich chwil pobytu Dostojnego Gościa we 
Lwowie nie wiele pozostaje już do zapisania, no- 
tuję wszakże skrupulatnie wszystkie szczegóły, bo 
każdy z nich jest rysem charakterystycznym, jak 
najlepiej świadczącym o przyszłym Monarsze Au- 
stryi. Odwiedziny 'czy to instytucyj, czy szkółki 
ludowej, czy Uniwersytetu, czy kasyna wojskowe- 
go, dają nam poznać coraz lepiej i bliżej syna 
cesarskiego, grunt jego duszy, jego myśli i pra- 
gnienia na przyszłość. Ludy Monarchii poznając 
bliżej Dostojnego Gościa, mogą być spokojne o 
swą przyszłość; ziarno, jakie posiał w sercu i u- 
myśle syna wielki cesarz Franciszek Józef, dobre 
rokuje owoce. 

Oprócz wizyt, podanych przezemnie już wezo- 
raj, Arcyksiążę zwiedził kasyno wojskowe, przy- 
jęty u wejścia przez księcia Wirtemberskiego i je- 
nerała Albori. Cały korpus oficerów lwowskiej ża- 
łogi. witał tu Aicyksięcia. Dostojny Gość obejrzał 
salę główną, salonik, salę bilardową, i czytelnię 
gdzie najdłużej. zabawił. U ZSO. 

Wizyta w krajowej szkole lasowej miała bar- 
dzo poważny charakter. Arcyksięcia witał u wej- 
ścia Marszałek krajowy hr. Jan Tarnowski w za- 
stępstwie kuratora hr. Baworowskiego, w imieniu 
Wydziału. krajowegó zaś powitał Arcyksięcia p. 
Wereszczyński -— referent spraw przemysłowych. 
Arcyksiążę oglądał szczegółowo różne przedmioty 
i rozmawiał z nauczycielami Zakładu. 

Bardzo zajmującą była wizyta w szkole miej- 
skiej Maryi Magdaleny. Na małą skalę przypomi- 
nała ona wizytę Arcyksięstwa w znanej szkole 
św. - Scholastyki w Krakowie.. Gmach szkolny na 
przyjęcie Dostojnego” Gościa przybrano bardzo gu- 
stownie, a przed budynkiem ustawiła się grupa 
dziewczątek w bieli, z koszykami pełnemi kwia- 
tów: Po drugiej stronie zebrali się uczniowie szko- 
ły imienia Konarskiego. ; 

Na czele stali pp. radey szkolni Mandybur i 
Baranowski, inspektor p. Mieczysław Baranowski, 
oraz dyrekcya w komplecie. 

Nadjeżdżającego Arcyksięcia witała dziatwa 
serdecznemi okrzykami. Dostojny Gość szedł środ- 
kiem szpaleru, a dzieweczki sypały mu kwiaty 
pod nógi. Piękny to stanowiło obrazek. ‘Przy brá- 
mie powitali uczniowie hymnem ludowym Arcy- 
księcia, który mdał się do sali gimnastycznej. Tu 


_ odbyło się przedstawienie grona nauczycielskiego, | mm 


tu tóż była urządzona wystawa robót uczennic. 
Arcyksięcia powitał przemową uczeń IV klasy 
Stanisław Rudziński, a bukiet wręczyła uczennica. 
Na zakończenie chór chłopców odśpiewał kantatę, 
skomponowaną przez p. J. Czubskiego. Przyjął 
Arcyksiążę 'egzemplarz rzeczonej kantaty i obej- 
rzał z zajęciem wystawę robót kobiecych. 
W szkole politechnicznej oczekiwali Arcyksięcia 
profesorowie z p. rektorem Maryniakiem na czele. 
Pomijam opis całego ceremoniału, zaznaczam tyl- 
ko, że prof. Zacharjewiczowi oświadczył Oesarze- 


wiez, iż podoba. mu się bardzo piękny gmach po-. 


litechniki, którego prof. Zacharjewicz jest twórcą. 
Z zajęciem znawcy i to bardzo bystrego oglądał 
Arcyksiążę wykonaną w płaskorzeżbie mapę Tatr. 

Jak Arcyksięcia zajął zakład Ossolińskich, naj- 
lepszym dowodem fakt, że zabawił w zakładzie 
przeszło trzy kwadranse, a zaiste było co oglą- 
dać i podziwiać w tej skarbnicy. Wydohyto na 
jaw unikaty druków, rękopisów, dyplomów, podo- 
bizn itd., a niektóre okazy sięgają wieku XIII 
nawet. Dostojnego Gościa witali i oprowadzali: 
kurator zakładu ks. Andrzej Lubomirski i zastępca 
kuratora Dr Małecki z gronem urzędników. Arcy- 
książę wyraził prawdziwą radość z poznania tak 
cennego zakładu. W galeryi obrazów przypatrywał 


się Arcyksiążę 'z wielkiem zajęciem obrazowi Ju- 
liusza Kossaka, tak dobrze znanemu, a przedsta- 


wiającemu szarżę pułku ułanów hr. Thrani, pod 
przywództwem pułkownika Rodakowskiego, na 
czworoboki bersaglierów pod Custozza. I w Mu- 
zeum zajęły nadzwyczaj Areyksięcia cenne zbiory. 
Z odwiedzin w strzelniey wojskowej zaznaczyć 
należy piękne przemówienie powitalne księcia 
Wirtemberskiego, które brzmi, jak następuje: 
Pozwól mi W. Ces. Wysokość wyrazić w imie- 
niu zgromadzonego tu grona oficerów załogi na- 
sze najuniżeńsze podziękowanie za odwiedzenie 
przez W. Ces. Wysokość tej siedziby naszej dzia- 
łalności wojskowej i poważnej pracy. Miejsce, 
„które natura stworzyła na ogród, jest szkołą po- 
 trzebnego żołnierzowi uzdolnienia. W szybkiem 
pochwyceniu i pewnej trafności celu leży rękoj- 
mia zwycięstwa. W. Ces. Wysokość jesteś mi- 
strzem we wszystkich umiejętnościach i zręczno- 
ściach i przyświecasz na wszystkich polach dzia- 
łalności wojskowej. Niech nam wolno będzie pro- 
sić, abyśmy na wszystkich drogach iść mogli za 
W. Ces. Wysokością. Pozwól nam W. Ces. Wy- 
sokość stręścić nasze podziękowanie, naszą cześć, 


Po odwiedzinach odbył się o godzinie 6 wie- 


czcigodnego gospodarza domu. Niebawem zapeł- 


rządowych. Nadjeżdżającego Arcyksięcia powitała 
orkiestra wojskowa hymnem ludowym. Serdecznem 
było powitanie ze strony Arcyksięcia tyle zasłu- 
żonego jenerała, co ks. Wirtemberski. Uprzejmie 
rozmawiał następnie Najdostojniejszy Gość z wie- 
lu osobistościami. i j 

Z przyjęcia u ks. Wirtemberskiego udał się Ar- 
cyksiążę na objazd ulic, by zobaczyć illuminacyę. 
Wypadła ona świetnie, a do późnej nocy przyglą- 
dały jej się tłumy ludu. Wieża ratuszowa prze- 
pięknię rysowała się na tle nocy w koronkowem 
oświetleniu. Przed ratuszem ustawiony „Geniusz 
światła” wywierał wielki efekt. Z dłoni jego, pod- 
niesionych w górę, wznosiły się promienie świa- 
tła. Illuminacya we Lwowie tem się odznaczała, 
że nie ograniczono się do zapalenia: świeczek 
w oknach, ale urozmaieono okna i oświetlenie do- 
mów grą kolorów ogni: rozmaitych, przeźroczy, 
pięknyeh pomysłów itd. Przed gmachem Namiestni- 
ctwa oświetlenie było bardzo wspaniałe. | 

Pod przyjemnem wrażeniem wrócił Arcyksiążę 
do mieszkania., 

Dziś rano zaś opuścił Lwów o godz. 6 min. 45, 
żegnany z gorącem uczuciem przez tłumy ludno- 
ści. Na peronie, jak podczas przyjazdi, zebrała 
się szlachta, duchowieństwo i' wszyscy inni do- 
stojniey. Marszałek hr. Jan Tarnowski Jan, poże- 
gnał Arcyksięcia temi słowy: „Zgromadzona tutaj 
szlachta i Wydział krajowy zebrali się, aby po- 
żegnać i podziękować: Waszej Ces. i król. Wyso- 
kości za zaszczyt odwiedzenia naszego kraju, oraz 
by złożyć życzenia szczęśliwej podróży w dalszej 
wycieczce po kraju." SIM) 

Arcyksiążę, podając rękę p. Marszałkowi, rzekł: 
„Dziękuję raz jeszcze moi Panowie za serdeczne 
i zniewalające przyjęcie, którego nie zapomnę 
nigdy.“ . : 

Pożegnał: się: następnie Dostojny Gość z ksią- 
żętami Kościoła, z księciem Wiirtemberskim, księ- 
ciem Thurn-Taxisem i. prezydentem- Loeblem, 
podając im rękę, odbył przegląd kompanii ho- 
norowej; — podziękował wreszcie z prawdzi- 
wą serdecznością prezydentowi  Mochnackiemu 
za przyjęcie, jakiego doznał we Lwowie, prosząc 
zarazem -© wyrażenie podziękowania ludności 
imieniem Arcyksięcia. Dodał Arcyksiążę, że u 
stóp Tronu wypowie swe wrażenie o tak miłem 
przyjęciu. i 

Wsiadł Arcyksiążę do wagonu — pociąg ruszył 
i wśród dźwięków hymnu ludowego opuścił dwo- 
rzec. Pociąg prowadzili pp. Sochor i Sladkowsky. 
Arcyksiążę z platformy jeszcze gestem ręki i głowy 
żegnał się z zebranymi na dworcu. 5 5. 


W poniedziałek wieczorem o godz. 6 odbyła 
się w lokalu Koła literacko artystycznego uczta 
dla przybyłych do Lwowa dziennikarzy. Przed 
lokalem przygrywała muzyka .„Harmonii.“ Do 
stołów zasiadło przeszło 70 osób. Między innymi 
byli obecni: wiceprezydent miasta ¿Dr Gryziecki, 
rektor Dr Radziszewski, poseł Sawczyński, Dr 
Weigel, Zygmunt Noskowski, Dr Pilat, Dr Ku- 
bala, Dr Lońgchamps, poseł Merunowicz, rzeżbiarz 
Barącz, J. Mikolasz, dziennikarze wiedeńscy,, PP. 
‚Ehrenfeld, Frischauer, Skrein, dalej: Zygmunt Sar- 
necki, korespondenci Czasu i Nowej Reformy, 
oraz przedstawiciele redakcyj wszystkich dzienńi- 
ków lwowskich. i 

W czasie uczty pierwszy toast wzniósł wice- 
prezydent m. Dr Gryziecki na cześć N. Pana, 
poczem kolejno szedł szereg toastów na cześć 
prasy, literatów, artystów, na cześć m. Lwowa, 
na cześć prasy ruskiej itd. Szereg przemówień 
zamknął p. Platon Kostecki toastem „Kochajmy 
się!* Uczta miała nadzwyczaj serdeczne znamię, 
dzięki komitetewi, który ją urządził, pod prze- 
wodnietwem p. Syroczyńskiego. 


Kraków 6 lipca. 


— Na porządku dziennym jutrzejszego ` posiedze- 
nia Rady miejskiej znajdują się następujące ważnńiej- 
sze sprawy: 1) Pozostałą resztę kašową z r. 1886 
w łącznej sumie 15,960 złr. 66!/, przelewa się do 
tyt. XLII celem pokrycia nieprzewidzianych wydatków 
w r. 1887; 2) a) Rada m. upoważnia komisyę wo- 
dociągową do zawarcia umowy o wypracowanie szcze- 
gółowych planów i kosztorysów na budowę wodocią- 
gu z Regulic do Krakowa i w tym celu wyznacza 
z fnnduszu pożyczkowego dalszy kredyt do wysoko- 
ści 15,000 złr.; b) Rada m. poleca komisyi wodocią* 
gowej sporządzić na podstawie szczegółowych koszto- 
rysów plan operacyi finansowej, zapewniającej miastu 
środki pieniężne na budowę wodociągów, tudzież plan 
oprocentowania i amortyzacyi kosztów budowy (spra- 
wozdawca r. m. prof.. Dr Domański). Dalej idą: 


mi w Regulicach, wniosek o wybrukowanie ul. Wol- 
skiej, wniosek o przyczynienie się ze strony miasta 
kwotą 4,000 złr. do pokrycia kosztów rozszerzenia 
koryta Wisły pod Zamkiem i wniosek o obmurowa- 
nie nowego cmentarza. 

— Z kolei państwowej. Zwraca się uwagę podró- 
żnych, przejeżdżających przez Kraków lub wyjeżdża- 
jących z Krakowa do miejsc kąpielowych albo kli- 
matycznych, położonych na podgórzu Karpackiem (Za- 
kopane, Rabka, Szczawnica, Żegiestów, Krynica, Iwo- 
niez, Rymanów), jakotćż podróżnych w ogólności, uda- 
jacych się szlakami kolei państwowych, że wyjazd 
z Krakowa rano urządza się najwygodniej, wsiadając 
w Krakowie na dworcu kolei północnej o godzinie 
3/4 ma 8-mą rano do pociągu kuryerskiego Karola Lu- 
dwika, który-to pociąg zatrzymuje się na stacyi w Pod- 
górzu, celem dalszego połączenia z pociągiem N. 252 
kolei państwowych, odchodzącym o godzinie 8 m. 28 
rano. 

Przez wsiadanie w Krakowie unika się zbyt dłu- 
giej i męczącej jazdy fiakrami do przystanku na Pod- 
górzu. Wsiadanie na stacyi w Podgórzu umo- 
żebnia służbie kolejowej wygodniejsze pomieszezenie 
w wagonach, co na przystanku z powodu krótkiego 
zatrzymania się pociągu z trudnością się uskutecznia. 
Pakunki nadawać należy w Krakowie wprost aż na 
miejsce przeznaczenia, 

— Na kolonie wakacyjne dla dzieci krakowskich 


r.|naszą pełną przywiązania uległość w tych sło- 
ks. Jerzową  Czartoryską |wach: „Niech żyje Następcą tronu!“ 


czorem óbiad dworski, po którym o godz. 9 Ar- 
cyksiążę udał się na raut do ks. Wirtemberskie- 
go. Do głównej komendy przed 8 już dążyli za- 
proszeni goście, witani u wejścia do salonów przez |sytecie stopień doktora praw. 


męskiem, złożonem z ludzi różnęch sfer i zawo- 
dów. Przeważał tu mundur wojskowy, liczne prze- 
cież były stroje polskie i mundury dostojników 


wniosek o kupno pewnych parceli gruntów z żródła- |-== 


. CZAS z Czwartku 7 Lipca 1887. 


nadesłał za pośrednictwem p. E. Wojnarowicza prof. 
Juliusz Miklaszewski jednorazowy datek 5 złr.; p. Mie- 
czysław Szybalski z Liszek 2 złr. 

Z Uniwersytetu. P. Kazimierz Junosza Gałecki, 
rodem z Czarnego Dunajca, praktykant przy tut. są- 
dzie krajowym, otrzymał dziś na tutejszym Uniwer- 


— Z Tyńca. D. 23 czerwca b. r., wskutek pole- 


niły się piękne salony towarzystwem wyłącznie |cenia Starostwa w Wieliczce, odbyła się komisya zło- 


żona z rzeczoznawców, w sprawie zamknięcia kościoła 
w Tyńcu. PP. inżynierowie orzekli, że na razie ko 
ściół nie grozi zawaleniem, a więc go zamykać nie 
trzeba. Potrzebuje jednak gwałtownej i szybkiej re- 
stauracyi. Korytarze przy kościele grożą zawaleniem 
i należy je zamknąć. 

— Ruch kąpielowy. W Szczawnicy było na ku- 
racyi do 30 czerwca 641 osób, w Cieplicach czeskich 
i Schönau do 3:b. m. 3144 osób. —  . . 

— P. Paweł Stalmach zamieścił w ostatnich ty- 
godniach list otwarty w G'wiazdce Cieszyńskiej. List 
ten dotyczy pośrednio sędziów, którym oddaną została 
pod roztrząśnienie sprawa szląska, głównie dlatego, 
by wyświetlonem być mogło, o ile praca i poświęcenie 
p. Żółtowskiego dla- Szląska były czystemi, czy tóż 
płynęły z chęci spekulacyj, jak zawsze dowodził i 
dowodzi p. Stalmach. Nie wdajemy się w polemikę 
z listem otwartym p. Stalmacha, pragniemy jedynie 
potępić insynuacyę p. Stalmacha — według której 
znani sędziowie podjęli się pracy dlatego, by jej 
nie dokonać. Taka insynuacya publicznie musi być 
potępioną, bo dotyczy osób, które życiem całem do- 
wodzą, że pracę każdą i obowiązek każdy pojmują 
seryo. Musimy dalej potępić sam fakt ogłoszenia w da- 
nej chwili listu otwartego, bo do ogłoszenia nie było 
żadnego powodu, prócz checi rzucenia wskazanej już 
insynuacyi. na członków sądu i prócz 'chęci zarzuce- 
nia p. Żółtowskiemu, że nieupoważniony reprezento- 
wał Szląsk na pogrzebie Kraszewskiego. Że p. Żół- 
towskiego upoważnił do reprezentowania Szląska przy- 
wódta polityczny ludu polskiego na Szląsku, wiemy 
bardzo dobrze, ale znajdujemy zupełnie naturalnem, 
że p. Zółtowski nie posłał tego upoważnienia do apro- 
baty p. Stalmachowi, gdyż nie szło w danym razie o 
reprezentowanie na pogrzebie Gwiazdki, a w takim 
jedynie razie aprobata p. Stalmacha byłaby potrze- 
bna. Ogłaszając zaś list otwarty obecnie, gdy spra- 
wa w ręku poważnych ludzi, rzucając insynuacyę na 
tych ludzi, przesądzając ich orzeczenie, zarzucając 
p. Zółtowskiemu, iż się od sądu cofa, gdy od jego 
woli obecnie nic już nie zależy, bo poddał się zu- 
pełnie szczerze sądowi: — otóż, ogłaszając to wszyst- 
ko, robi p. Stalmach bardzo żle, bo znów usiłuje ją- 
trzyć insynuacyami, rzucanemi na najpoważniejszych 
ludzi, nie mając do tego najmniejszego powodu. Za 
takie postępowanie ani my go pochwalić, ani Szląsk 
wdzięcznym mu być nie może. Na szczęście błędy i 
osobiste zacietrzewienie p. Stalmachaą — nie są błę- 
dami i zacietrzewieniem ludu polskiego na Szląsku, 
tylko jednostki. I to najbardziej pocieszające. 

"Wiadomości policyjne. Dnia 3 bm. po- 
wracał z Podgórza do Łagiewnik trochę podpity Jan 
Sobota, gospodarz z Łagiewnik, 60-letni, ojciec kil- 
korga dzieci, i wstąpił do karczmy w Łagiewnikach, 
podpił sobie więcej a gdy nie mógł podążyć do do- 
mu, ułożył się około drogi, gdzie porażony promie- 
niami słonecznemi, życie zakończył. 

W dniu 4 bm. przedpołudniem zbiegł pewien mę- 
żczyzna z domu obłąkanych w Krakowie i rozebraw- 
szy się, przepłynął przez Wisłę, odzież zaś zabrała 
fala wody. Obłąkany biegł przez Podgórze, ulicą Jó- 
zefińską, aż dopiero policyant miejski zatrzymał go, 
okrył w sąsiednim domu, dostawił do Ekspozytury 
policyi w Podgórzu, — ztąd zaś odstawiono obłąka- 
nego do zakładu obłąkanych w Krakowie. 

Dnia 5 bm. o godz. 2 popołudniu przejechany zo- 
stał 15-miesięczny chłopak przy ulicy Krakusa w Pod- 
gorzu tak, że w przeciągu pół godziny życie zakoń- 
czył. Chłopiec nazywał się Szymon Liebesfreund. 


— Dnia 5go lipca pogoda, skwarno; term. od 16:0 
doszedł do 31:0 ©. Barometr opadł nisko; o g. Tej rano 
d. 6go stan jego był 7351 millim., term. 18:4 0. — 
Wiatr zachodni. 

— We czwartek d. 7go lipca: śś. Estery król. i Klau- 
dyusza. i ć 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


Teatr. Wczorajsze przedstawienie Barona Cy- 
gańskiego ściągnęło do teatru nader liczną publi- 
czność, która też: przez cały wieczór świetnie się 
bawiła. Zdając na tem miejscu po raz pierwszy 
sprawę z Barona Cygańskiego, zaznaczyliśmy już 
zalety tej operetki i znakomite jej wystawienie, tak 
pod względem gry i śpiewu, jak kostiumów i de- 
koracyj. I wczorajszemu przedstawieniu należy się 
pełne uznanie. Role kobiece, wykonane przez pp. 
Kasprowiczową, Radwanową, Praunównę i Babińską, 
były doskonale interpretowane; p. Babińska burzą 
oklasków została zmuszoną trzykrotnie odśpiewać 
swą piosenkę w trzecim akcie z towarzyszeniem 
p. Kasprowiczowej i p. Gasińskiego;. pani Radwa- 
nowa tak grą, jak śpiewem i całem wystąpieniem zdo- 
bywała nieustanne oklaski i żywy zapał budziła. 
Z mężczyzn grał z najwyższym humorem p. Mysz- 
kowski, a odśpiewany przez p. Koneewicza czar- 
dasz podobał się ogólnie. 

Publiczność bawiła się bardzo dobrze i zawsze 
tak bawić się będzie na Baronie Cygańskim. 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


Wiedeń 5 lipca. 

Na dzisiejszy targ dowieziono nierogacizny, a 
mianowicie: ciężkich, średniociężkich i lekkich 
węgierskich 3562, tudzież warchlaków galicyj- 
skich 4987; razem 8549 sztuk. 

Płacono za węgierskie ciężkie 40, 41 do 41%, 
za średniociężkie 38 do 39, za lekkie 32 do 36, 
tudzież za warchlaki galicyjskie 32, 35, 38 do 
40. Wszystkie płacono za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz. 
ZEE IZZZA DZIE ECCO P E SEN ZZS AYO WZZY TSEN A 

Artykuły w dziale „Nadesłane“ nie pocho- 
dzą od fiedakcyi. 


NADESŁANE. 


Ostrzeżenie. 


Dnia 5go b. m. weszłam do sklepu bławatnego 
pod firmą B. Deiches przy ulicy Grodzkiej Nr 19 
i placu WW. Świętych obok Magistratu, w towa- 
rzystwie panny E. H., żądając materyi na suknię, 
co gdy wybrałam i zgodziwszy się. co: do ceny, 
kazałam odmierzyć 24 łokcie. Spostrzegłszy, że 


kupiec źle odmierza, zażądałam łokcia, aby sama 
przekonać się, czy rzeczywiście było tyle łokci, 
co się nawet wszędzie praktykuje na żądanie ku- 
pującego i nie obrażają się o to panowie kupcy. 
Tu zaś przeciwnie: kupiec pod firmą B. Deiches 
nietylko się obraził, ale odpowiedział mi, że to 
tylko na Kazimierzu lub w jatkach jest w zwy- 
czaju; wreszcie na usilne moje żądanie odmierzy- 
łam materyę i przekonałam się, że do 24 łokci 
brakowało */, łokcia, przeto tej materyi wziąć nie 
chciałam. Po wielkich trudnościach dodał */, łok- 
cia i wtedy zapłaciłam za całość, lecz kupiec B. 
Deiches zmusił mnie do tego następującym spo- 
sobem: kiedy chciałam odejść ze sklepu wraz 
z towarzyszką, syn kupca B. Deichesa zamierzył 
się na mnie, wszyscy subjekci zrobili zastęp od 
wchodu, aby nikt nie mógł wejść ani wyjść, a na- 
wet któryś z żydków subjektów na usilne wydo- 
bywanie się mej towarzyszki na ulicę tak: ją mo 
eno w bok uderzył, że krzyknąwszy, o mało nie 
zemdlała. Mnie zaś zelżył wyrazami tak grubiań- 
skiemi, że niepodobna mi ich powtórzyć. Nie za- 
dowolił się tem jeszcze kupiec B. Deiches, bo gdy- 
śmy wychodziły, usłyszałyśmy tesame grubiańskie 
wyrazy. 

Ponieważ najniewinniej zostałam znieważoną, 
jak również towarzyszka moja, panienka lat 16 
ledwo mająca, uderzona w bok silnie kułakiem, 
iż zaledwie doszła do domu, co od kupca, który 
żyje z nas kupujących, jest niepraktykowaną hań- 
bą w Krakowie, przeto fakt ten podaję dla prze- 
strogi kupującej publiczności. 

Tekla Dembowska, 
zamieszkała przy ulicy Wolskiej 1. 9 w Krakowie. 


Spe or shaa a, Na ian DEWOWANOWIA e divinam 


NADESŁANE.  (1166-3-) 
domowe w cierpieniach żołądka 
Na ku racye wątroby, niestrawności i t. p. 


służą Lippmanna Karlsbadzkie proszki musujące. 


ni 


NADESŁANE. 


Słynny w świecie 
Tort Pischingera 


jest tylko prawdziwym , jeżeli każda paczka ma 
sądownie zabezpieczony znak ochronny. Wszystkie 
inne wyroby są naśladowane. 


Główny skład rozsyłkowy w Wie- 
dniu Kärnthnersirasse 4%, w Krakowie 
zawsze świeży u Antoniego Hawełki. 


(1393-3-5) 


Ost 


Wydział krajowy wraz z reprezentacyą szlachty 
pożegna Arcyksięcia w Słobodzie we Czwartek. 
Przemawiać będzie Marszałek krajowy hr. Jan 
Tarnowski, którego 0 to zebrani we wtorek w gma- 
chu sejmowym na naradę w drodze telegraficznej 
prosili. 


Jak donoszą do Pol. Corr. z Paryża d. 5 b. m. 
odpowiedział minister Flourens imieniem rządu na 
zaczepki względem wizyty, którą oddał nuncyusz 
papieski Monsignor Rotelli baronowi Mackau, że 
rząd szanuje swobodę ruchów członków ciała dy- 
plomatycznego i obowiązkiem jego jest bronić jej 
od wszelkich zaczepek. Oświadczył nadto, że szcze- 
gólnie do Monsignora Rotelli, który Francyi na 
Wschodzie oddał już tak znamienite usługi, ma 
rząd zupełne zaufanie. i 


Telegramy własae „Czasu“. 


Pieniaki 5 lipca. Przy wspaniałym obiedzie 
gospodarz wniół toast: Jest polskie przysłowie, 
że gość w dom, Bóg w dom, które dziś szcze- 


gólnie ma zastosowanie; przed przyjazdem W. Wys. 


czarne chmury pokrywały niebo, dziś zaświeciło 
słońce. Zaszczyt wielki spotkał mój dom, że go- 
ścić może Najdostojniejszego Cesarzewicza, Syna 
ukochanego naszego Monarchy. Za ten wysoki 
zaszczyt składam dzięki w imieniu ściślejszej ro- 
dziny, w gronie której Najd. Gościa przyjmuję, 
ale mam także obszerniejszą rodzinę, kraj i spó- 
łeczeństwo. W imieniu tej rodziny składam Najd. 
Następcy Tronu dzięki za wszystkie najłaska- 
wsze wyrazy, które są rękojmią, że to, co z rąk 
wspaniałomyślnego Monarchy otrzymaliśmy, zosta- 
nie. Wniesiony przez gospodarza okrzyk: „Niech 
żyje!“ powtórzyli obecni z zapałem. Areyksiążę 
dziękując podniósł zasługi Dzieduszyckich około 
przemysłu, oświaty i zakończył słowy: „Oby Bóg 
błogosławił Excellencyę, jego żonę, dom, rodzinę 
i wszystko, coś umiłował.“ Entuzyastyczne okrzyki. 
Przez Kotłów, Sassów, Złoczów wyjechał Arcyksią- 
żę do Tarnopola. 

Złoczów 5 lipca w nocy. (24) W powrocie 
z wycieczki do Sassowa, Podhorzec, Pieniak i Koł- 
towa powrócił Arcyks. Rudolf około godziny 8-ej 
wieczorem do Złoczowa, gdzie przy bramie try- 
umfalnej na placu Sobieskiego został pożegnany 
przez reprezentacyę gminną z burmistrzem Drem 
Billetem na czele, przez korporacye, duchowień- 


|stwo i bardzo licznie zebraną publiczność. Przy 


odjeżdzie Areyksięcia dwie kapele odegrały hymn 
ludowy, a nieprzeliczone rzesze, podobnie jak rano, 
wzniosły entuzyastyczne okrzyki. Tą samą drogą, 
którą przejeżdżał rano, przybył Następca Tronu 
na dworzec kolejowy złoczowski; ztąd po ósmej 
godzinie wieczorem wyruszył pociąg dworski do 
Tarnopola. Po odjeździe Następcy Tronu miasto 
Złoczów było świetnie illuminowane i odbył się 
korowód z pochodniami i lampionami, przed mie- 
szkaniem burmistrza i naczelników wszystkich 
władz miejscowych. Porządek był ciągle wzorowy, 
a utrzymywała go straż obywatelska. 
Tarnopol 5 lipca w nocy. (X)'W podróży ze 
Złoczowa do Tarnopola towarzyszyły Areyksięciu 
Rudolfowi bezustannie najserdeczniejsze owacye 
ze strony ludności miasteczek i włości, położo- 
nych wzdłuż toru kolejowego. Zapadł już zmrok, 
gdy pociąg dworski zbliżał się do przekopu 
w Płuchowie; tam, na wzgórzu, niedaleko olbrzy- 
miego mostu kolejowego stoi cerkiewka, którą na 
cześć Najdostojniejszego Podróżnego /oświecono 
rzęsiście; efekt był wspaniały. Gdy Arcyksiążę 
wjechał w granice obwodu Tarnopolskiego, spo- 
tykały go dalsze objawy najserdeczniejszych u- 
czuć. Ludność gmin okolicznych, ustawiona wzdłuż 
toru kolejowego oświetlała całą przestrzeń torową 
intenzywnem światłem magnezyowem; naliczyliśmy 
120 takich świateł. Przed wjazdem do stacyi 


w Tarnopolu widać było stosy drzew płonące na 
wzgórzach Proniatyńskich; pałac księcia Ludwika: 
Radziwiłła na Zagrobeli w Tarnopolu był prze- 
ślicznie oświetlony, toż samo dwór p. Jakóba Galla 
w Kutkowcah. W samym Tarnopolu cały dwo- 
rzec kolejowy, pięknie udekorowany, był wspa- 
niale oświetlony lampą elektryczną, umieszczoną 
na najwyższym punkcie młyna parowego p. Ja- 
kuba Galla. ; 

Wśród tego morza świateł stanął pociąg dwor- 
ski o godzinie 9-ej minut 30 w nocy na dworcu 
kolejowym w Tarnopolu, gdzie Następcę Tronu 
powitała licznie zebrana publiczność eutuzyasty- 
cznemi okrzykami i muzyką. Po przeglądzie kom- 
panii honorowej udał się Najdostojniejszy Gość 
do sali poczekalnej I klasy, pięknie udekorowanej, 
i tu nastąpiło powitanie, najpierw ze strony burmi- 
strza Dr Kużmińskiego, który przybył w towa- 
rzystwie 6 radnych, a następnie przez prezesa 
Rady powiatowej p. Korytowskiego, „dalej przez 
reprezentantów wszystkich władz cywilnych, woj- 
skowych i duchowieństwa obu obrządków. Gdy 
Najdostojniejszy Gość wyszedł na obszerny plac 
przed dworcem kolejowym od strony miasta, przed- 
stawił się imponujący widok. Cała ta część mia- 
sta stała jakby w płomieniach. Intenzywne to 
światło rzucało przedewszystkiem 20 lamp elek- 
trycznych, ustawionych wzdłuż ulic: Agenora, 
Pańskiej, Gimnazyalnej i na placu Sobieskiego, a 
dalej z domów rzęsiście oświetlonych. Lampy 
elektryczne urządził p. A. Giilcher z Bielska przy 
pomocy motoru o sile 120 koni z młyna paro- 
wego p. Galla, a dzieło to zasługuje rzeczywiście 
na uznanie. Najd. Arcyksiążę zajął miejsce w po- 
wozie i wśrod pełnych zapału okrzyków bardzo 
licznie zebranej publiczności, odbył się wjazd do 
miasta, przez ulice i place wyżej: wymienione, a 
bardzo bogato przyozdobione we flagi, chorągwie, 
festony it. d. Na ulicy Pańskiej przy wjeździe na 
ulicę Gimnazyalną była ustawiona brama tryum- 
falna, oświetlona ał giorno sztucznemi ogniami. . 
Najd. Gość zajął mieszkanie podpułkownika 10 
pułku ułanów, p. Zaleskiego, w tak zwanej ko- 
mendanturze na placu Sobieskiego , członkowie 
zaś świty zamieszkali w hotelu Puntscherta, na- 
pzzeciw kościoła parafialnego. : 

W kwadrans po przybyciu Najdost. Następcy 
tronu odbyła się produkcya chóru męskiego pod 
kierownictwem X. Witoszyńskiego, gr.-kat. pro- 
boszeza z Denysowa. Chór ten odśpiewał hymn 
ludowy, kantatę i Mnohaja lita. Podczas tych wo-. 
kalnych i muzycznych produkcyj rozwinął się na 
placu Sobieskiego wspaniały korowód z pocho- 
dniami, urządzony przez p. Antoniego Szydłow- 
skiego. Produkcya ta zasługiwałaby na szczegó- 


-= |łowy opis, ale pośpiech, z jakim wypada zestawić 


doznane wrażenia, zmusza w formie suchej, tre- 
ściwej, bez okrasy podawać czytelnikom do wia- 
domości fakta dokonane. Drut telegraficzny nie 
znosi zresztą długich literackich opisów. Wracając 
tedy do korowodu, zapisać wypada tylko ogólni- 
kowo, że był dziełem doskonale obmyślanem i 
znakomicie wykonanem. Z cztórech ulic, a miano- 
wicie Gimnazyalnej, Kościelnej, Perla i ulicy bez 
nazwy, prowadzącej do stawu, wysunęły się na 
plac Sobieskiego 4 oddziały, liczące po kilkaset 
osób, niosących różnokolorowe lampy, lampiony 
i pochodnie. Cztery te oddziały skoncentrowały 
się na placu przed mieszkaniem Jego c. ik. Wy- 
sokości i to w ten sposób, że lampy i lampiony 
o rozmaitych kolorach tworzyły ogromną tarczę, 
w pośrodku której hył monogram Najdost. Cesa- 
rzewicza (R), a nad tarczą i mongramem napis: 
„Niech żyje!* Ruchoma ta tarcza wraz z mono- 
gramem mieniła się ciągle w kolorach. Monogram 
był naprzemian to czerwony, to biały, a stosownie 
do tej zmiany kolorów zmieniał się także kolor 
tarczy, była ona to biała, to znowu czerwona. — 
Nastąpiła potem defilada z lampionami dokoła 
placu Sobieskiego, a podczas wszystkich tych pro- 
dukcyj efektownych oświecały obszerny plac So: 
bieskiego wspaniałe ognie sztuczne. Koło studni 
na placu była „fontanna ognista“, która sypała 
ogniem prawie do wysokości zegaru na sąsiedniej 
wieży kościoła OO. Jezuitów. Najdostojniejszy Gość 
przypatrywał się tym produkeyom z balkonu „Ko- 
mendantury*, wyrażał się najłaskawiej i z uzna- 
niem, poczem spożywszy wieczerzę, udał się na 
spoczynek. 

Tarnopol 6 lipca. (X) Niezwykły ruch pa- 
nował w mieście prawie przez całą noc, a 0 Świ- 
eie było już ludno i gwarno na wszystkich uli- 
cach i placach, udekorowanych świątecznie i bo- 
gato. Dekoracya ulic, dzieło p. Jana Warzeszkie- 
wicza i komitetu dekoracyjnego, była wzorowa. 
Po ulicach i placach, przez które Najdost. Gość 
miał przejeżdżać do ogrodu miejskiego w celu 
zwiedzenia wystawy etnograficznej, szykowały się 
liczne grupy lndności miejscowej i zamiejscowej 
w strojach świątecznych. Począwszy od godziny 8 
zrana zaczęły się przedstawienia, a mianowicie 
przedstawili się Najdost. Arcyksięciu Rudolfowi: 
dostojnicy Dworu, duchowieństwo, szlachta przewa- 
żnie w przepysznych strojach polskich, korpus o- 
ficerski, członkowie Wydziału powiatowego z pre- 
zesem p. Korytowskim na czele, starosta, naczel- 
nik powiatowej Dyrekcyi skarbu, prezydent sądu 
obwodowego i prokurator państwa, dyrekcye szkół 
średnich: gimnazyum, niższej szkoły realnej i se- 
minaryum nauczycielskiego; wreszcie przełożeń: 
stwo izraelickiej gminy wyznaniowej. O godzinie 
9 zrana Arcyksiążę ze świtą wyjechał do ogrodu 
w celu zwiedzenia wystawy etnograficznej ; ludność 
wzdłuż ulic: Gimnazyalnej, Wyższej Pańskiej, 
Smykowieckiej i Ogrodowej, licznie zgromadzona, 
witała Najdostojn. Arcyksięcia z nieopisanym za- 

ałem. 
| Wystawa etnograficzna w Tarnopolu jest głów- 
nym punktem programu przyjęcia Najdostojniej- 
szego Gościa. Ma oną na celu przedstawienie Naj- 
dostojniejszemu Następcy Tronu obraz! bytu na- 
szego ludu we wschodniej części kraju, w jego 
życiu domowem, a więc przedstawić Mu narzędzia 
i sprzęty, któremi posługuje się lud powszechnie 
w potrzebach życia domowego; narzędzia, przy- 
rządy i warsztaty, służące do wykonywania rze- 
miosł i przemysłu wiejskiego; narzędzia myśliw- 
skie, jak paści, sidła, wabiki, klatki, samotrza- 
ski itd.; pokarmy i napoje, jak pieczywo, wyro- 
by z sera, owoce i jarzynyy odzież i obuwie, a 
więc ubiory kompletne, powszednie i świąteczne, 
letnie i zimowe, noszone przez mężczyzn starszych 
i parobków, przez kobiety zamężne i dziewczęta; 
wszelkie przedmioty dodatkowe, należące do o- 
dzieży, jak n. p. paciorki, korale, medaliki, krzy- 
żyki, kolczyki, pierścionki itd., przedmioty nale- 
żące do obrzędów i zwyczajów ludowych, przy na- 
rodzinach i chrzeinach , przy weselach, przy obrzę- 
dach świątecznych podczas Bożego Narodzenia, 
Wielkiego postu, Wielkanocy itd. Wreszcie ma ta 
wystawa przedstawić Najdostojniejszemu Gościowż 
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mógł godne miejsce i oby téż i na przyszłość ra- |albo zobowiązania. Jakkolwiek przedłużony termin 
czył Bóg w chwili walki utrzymać zwycięstwo i|ratyfikacyjny upłynął, pragnie Anglia gorąco speł- 
sławę przy naszej pełnej sławy fladze.“ - |nić swe życzenia względem sułtana i mocarstw, 
Córki robotników w arsenale wystósowały uro-|i nie odrzuciłaby ratyfikacyi, jeżeliby Porta zapro- 
czyste pozdrowienie do Arcyksiężnej Maryi Tere- |ponowała tę ratyfikacyę przez wyjazdem Wolffa, 
sy, w którem wyraziły miłość do domu cesarskie-|który to wyjazd nastąpi w każdym razie za parę 
go i niezachwianą wdzięczność dla Cesarzowej.|dni. Rząd jednak nie zgodzi się na dalsze przed- 
Przy tej sposobności wręczyły Arcyksiężnie wspa- |łużenie terminu. Enei 
niały bukiet kwiatów. Londym 6 lipca. Izba niższa przyjęła 153 
Pola 6 lipca. Cesarz wystósował następujące |przeciw 148 głosom wniosek Jone'a, przeciw któ-. 
pismo do wice-admirała Sternecka: Puszczenie na |remu rząd występował, a który żądał odroczenia 
wodę okrętu basztowego -„Kronprinz Erzherzog |Izby, "celem omówienia sprawy pewnej dziew- 
Rudolf,“ który tak znacznie wzmocni moją flotę, |czyny, która rzekomo niesłusznie przez. polieyg 
dało mi pożądaną sposobność do spędzenia znów |o prostytucyę oskarżoną została. „Rząd przyrzek 
paru dni wpośród mej marynarki. Podczas tego | sądowe dochódzenie w tej sprawie, jeżli przedłożoną 
pobytu nabrałem znów uspokajającego przekona- | będzie pisemna deklaracya eo do istoty czynu. 
nia, jak bardzo gorąco marynarka moja w wier-|Izba została więc odroczoną, nie przystępując do 
nem spełnianiu swych obowiązków dąży do tego, |spraw, umieszczonych na porządku dziennym. — 
aby swe militarne wykształcenie i gotowość do| Wypadek ten niema przykładu w historyi parla- 
'wojny rozwinąć. mentarnej. o 
Z prawdziwem tóż zadowoleniem mogę oświad-| ©*dessa 6 lipca. Królowa serbska, powracając 
czyć, że odpowiedziano w zupełności znacznym |do Belgradu, przybyła tu wczoraj w. południe, 
postępom, jakie w ostatnich czasach zrobiono Į Naczelne władze i publiczność powitały ją sym- 
w dziedzinie marynarki, tudzież będącemu z tem |patycznie. Królowa zabawi tu parę dni. `` 
w związku wyborowi i ocenieniu środków wojen-| Zofia 6 lipca. Sobranie, wysłuchawszy spra- 
nych. Szybkie stawienie okrętów do pełnienia |wozdania deputacyi o misyi w Europie, wyraziło 
służby, zupełne ich pogotowie w tak krótkim |życzenie, aby rząd podziękował w imieniu sobra- ` 
czasie, dobre szczegółowe wykształcenie żołnie-|nia mocarstwom, które deputacyę przyjęły. Jeden 
rzy, pomyślne rezultaty przy strzelaniu do tarczy|z deputowanych opozycyi zauważył, że rezultat 
i podczas manewrów ze strony eskadry i flotylli |deputacyi nie jest tak bardzo pomyślny, gdyż de- 
torpedowej, są wymownem świadectwem pełnej | putacya nie była nigdzie urzędownie przyjętą. Stoi- 
Przesuwały się w końcu przed: oczami Najdost. |poświęcenia gorliwości, z jaką się wszystkie or- |łow odpowiedział na tę uwagę. że deputacya była 
Areyksięcia fury włościańskie, zaprzężone wołami | gana mej marynarki wojennej oddają ustawicznie | przyjmowaną półurzędownie , „ponieważ Bułgarya 
lub końmi, naładowane zbożem lub dziatwą wiej- | swym wielostronnym i trudnym obowiązkom stanu |jest państwem lenniczem. Okoliczność ta. jednak 
ską. Po blisko dwugodzinnym pobycie na Wysta- | przy swem świadomem celu uzdolnieniu. nie zmienia istoty rzeczy. —- Przyszłe posiedzenie 
wie, powrócił Najd. Areyksiążę, witany wszędzie W zupełnem „uznaniu osiągniętych rezultatów odbędzie się we czwartek. ; > i 
z zapałem nieopisanym, do komendantury, gdzie|czuję miły obowiązek wyrazić panu, flocie, ofi-| 'Tirnowa 6 lipca. Biuro Reutera donosi: Pre- 
odbyło się śniadanie, poczem o godzinie 12 w po-|cerom marynarki wszystkich rang i stopni, tudzież | zydent sobrania Tonezew wystosował do ministra 
łudnie odjechał wraz ze świtą do Chorostkowa. żołnierzom, jak również personalowi technicznemu | spraw zagranicznych Naczewicza w Zofii telegram, 
Burmistrz miasta Tarnopola i członkowie komitetu |i administracyjnemu moje najgorętsze uznanie i|w którym komunikuje mu jednomyślną uchwałę 
przyjęcia tndzież bardzo licznie zebrana publiczność |zadowolenie i polecam panu, abyś to w sposób |sobrania, aby owym mocarstwom , które deputa- 
wznosząca bezustannie okrzyki pełne zapału, po-| właściwy podał do wiadomości. |. ; cyi bułgarskiej i ludowi bułgarskiemu okazały 
żegnali Najd. Gościa u pięknie udekorowanej bra-| Tryest 6 lipca. Linia kolejowa Herpelje-Tryest |tak wielką życzliwość, wyrazić serdeczne podzię- 
my tryumfalnej, przy cerkwi na ulicy Mikulinie |została wczoraj w obecności ministra handlu | kowanie. Tonczew prosi: więc: ministra spraw za- 
ckiej. otwartą. granicznych, aby zakomunikował powyższą u- 
W/iedeń 6 lipca. Wybór księcia na tron bnł-| Ems. 6-go lipca. Cesarz Wilhelm przybył tu|chwałę odnośnym ajentom mocarstw celem „poda-' 
garski odbędzie się prawdopodobnie w piątek. | wczoraj. y nia jej do wiadomości mocarstw. Minister wojny. 
Imiona, kandydatów trzyma rząd bułgarski w ści-| Bruksela 6 lipca. Izba reprezentantów obra- | odbył dziś przegląd wojskowy wśród wielkiego 
słej tajemnicy. dowała nad przedłożeniem w sprawie poboru do|entuzyazmu ludności. 
Ks. Koburgski udał się wezoraj z Ebenthal do| wojska. prezyden JUNE Pala 2o IZAL | mn EENE 
Londynu. sprzyja wprawdzie zasadzie osobistego pełnienia 3 : 3 
Wyehodzacy w Braile organ rewolucyjnej partyi | służby: wojskowej, jakkolwiek nie wszyscy oby- kij ka kpk 6 lipos 2. godt. P b, 
bułgarskiej grozi ks. Koburgskiemu, „jako narzę-|watele państwa mogliby pełnić służbę wojskową, ah SE el 3 als M 82-95 po "Renta 40/ 
dziu Austryi* śmiercią w razie, jeśliby został wy- | ponieważ i służba państwowa i religia musiałyby łot a api . 113-15 p 50) A OE EE 
brany na tron bułgarski. na tem ucierpieć. Obowiązkowa służba wojskowa | złota austr. SEA = PADIEL 
y 5 i AREA ; ; nieopodat. 96:85. — Akcye Banku Austr. Weg. 
jest w Belgii niemożebną, gdyż pociągnęłaby p è ; 
ielki : za- |889—. — Akcye kredytowe 28140 — Londyn 
za sobą wielkie koszta. Rząd uznaje téż, że za ? 
i ; „|126:55. — Napoleony 10:03—. — Dukaty 5'94. 
sada używania zastępców do służby wojskowej ABS Rol Rent ier. 87-95 
jest niemoralną(?)Z przyjęcia przedłożenia o oso- Marki 62:17*/,. E la 1.821 NIO pap AA 
bistem pełnieniu służby wojskowej nie 'uczyni |4% Renta węg. złota a. Losy prem. -i 
rząd kwestyi gabinetowej : —'—; — Obligacye indemn. galicyjskie 10440. 
21 T 41,9, Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. — 


Lucerna 6 lipca. Na przedmieściu „miasta ; 
Zug zatonęło wczoraj nagle w jeziorze 17 domów. |6% Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 86-let. 


í i 100:—.— 414%, Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
Dotąd wydobyto 20 osób poranionych i 17 awik T. AU R L andorbańky 22525. — Akcye 
Antwerpia 6 lipca. Wczoraj nastąpiła w han z i ; A 
i i i „|kolei Karola Ludwika 206:25. — Akcye kolei 
dlu przedmiotów aptecznych przy ulicy Large eks $ x 
> ; |lwowsko-czerniow. 222:25. — Akcye kolei połu- 
plozya nafty, skutkiem czego magazyn został zni AAS A Ruble 112:25 Se 3 
szezony, a rozpalone gruzy pogrzebały około 10 osób. | dniowej 82 50. ZM Eon ea da ONA 
Dotąd wydobyto trzy osoby ciężko ranne. Usposobienie giełdy: bez ruchu. 
Chrystiania 6 lipca. Storthing przyjął je-| Berlin 6-go lipca. — Banknoty austryackie 
dnomyślnie przedłożenie o organizacyi wojska. 161*—. — Krótki Wiedeń 16060. — Banknoty ros. 
Paryż 6 lipca. Izba przyjęła 467 przeciw 41|181-50. — 5%, Listy zast. Polskie 57:40. — 4%, 
głosom artykuł ustawy wojskowej, normujący Listy Likw. Polskie 52:50. — Akcye kolei Karola 
trzechletnią służbę wojskową zamiast pięcioletniej. | Ludwika 82-87.— Akcye austr. kredytowe 453:—. 
Następnie przyjęła Izba bez dyskuśyi 527 prze- p ; : hrt i 
ciw 5 głosom podwyższenie cła przywozowego od 
alkoholu zagranicznego z 30 na 40 franków, ce-| ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
lem zabezpieczenia targu francuskiego -przed kon- Antoni Kłobukowski. 
kufencyą niemiecką. Rouvier przedłożył Izbie bu- JEZ | AN 
dżet, który w porównaniu z budżetem zeszłego mi-| ammmmmmmmemmemmmnm 
nisterstwa wykazuje zaoszczędzenie 129 milionów |. 5 SES REM 
franków. | Pociągi na kolejąch żelaznych. 
Paryż 6 lipca. p oora HE przyjęła (Od 1 czerwca 1887.) 
w zasadzie projekt do ustawy o mobilizacyi je- 3 ; 
dnego korpusu armii na próbę, ale zastrzegła sobie, TEILO IOE OWO 


i Ć i i Ze Lwowa: osobowy mieszany  pospiesz. kuryer. 
ze Dad M ka aĄ wat o by Se Lwów odjazd 3:50 rano 430pop. 10'24w noc. 2:05pop. 
y Jay. y Kraków przyj. 283 pop. 5'07rano 6'48rano 938 wiec. 


odbędzie się jutro. Z Rzeszowa lokalny: 

Londyn 6 lipca. Z Izby niższej. Campbell Rzeszów odjazd 2:32 po poł. KARO Worzyjazd 8'20 wiecz. 
zapowiada, iż zwalczać będzie przez „osobny wnio- ZWANA oka odjazd 6:55 wieczór. 
sek irlandzki bil agraryjny w drugiem czytaniu. CZ Kraków przyjazd 7.35 wieczór. 
Mowcą oświadcza, iż żadne przedłożenie nie jest SCALA ża SWO ż ARR SR 

iaiace, i i ni i i Wiedeń odjaz "00 w poł. 9:45 wiec. 7:30 wie. 8-20 rar 
zadowalniająge, jezeli a prayane dzieržawcom Kraków ol 8:48 wiecz. 7:25 rano 9:46 rano 9:50 wie. 
korzyści aktu agraryjnego z r. 1881 i jeźli nie FEEN 
d : ; d ; onych|, Z Frus: o godz. 5 popoł. osobowy, o godz. 8:48 wiecz. 

RER W LN ONA ARARSA COWS | OZNACZONYĆ kuryerski i o godz. 9:50 wieczór osobowy. 
czynszów dzierżawnych, które skutkiem zniżenia Z Warszawy: 0 godz. 946 rano osobowy, 0 godz. 5 
x A 4 a |Się cen są za wy sokie. YA à} popoł. osob., i o 7:25 rano kuryerski. i RZE 
wzniosła uroczystość ma dla marynarki wojennej| Fergusson oświadcza, że jeżeli angielsko turecka IF- Uwaga. Godzin 7 przybycia i odjazdu pociągów 
doniosłe znaczenie, gdyż nowy okręt basztowy ma konwencya speiznie na ni zem, nie przystąpi rząd | ną kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteń- 
znacznie wzmocnić siłę morską monarchii. do zawarcia innej ugody i mie wystosuje żadnej | skiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei 

„Niechże więc ów okręt mknie po falach, aby |noty, któraby zmieniała zasadniczą myśl obecnej | cesarza a a E zegaru pragskiego (o 22 min, 
tam w szeregu reszty okrętów wojennych znaleść | konwencyi, lub na Anglię nakładała nowe ciężary, | Później od krakowskiego). 


resować widza, niejedna twarzyczka pięknej mo- 
łodyci lub mołojca przykuwała uwagę obecnych. 
Grupy etnograficzne, znajdujące się na Wystawie, 
reprezentowały prawie całą wschodnią Galicyę, a 
wysłaniem tych grup. oprócz osób już wyżej wy- 
mienionych, zajęły się jeszcze następujące gminy 
i Rady powiatowe: Borszczów, Bóbrka, Bohorod: 
czany, Berezów, Brzeżany, Brody, Buczacz, Czort 
ków, Dolina, Drohobyez, Husiatyn, Kołomyja, Ka- 
mionka strumiłowa, Kossów, Mościska, Nadwórna, 
Niebyłów, Piszczatyńce, Podhajce, Rohatyn, Rawa. 
Sokal, Stanisławów, Stryj, Serafińce, Sambor, 
Trembowla, Turka, Tłumacz, Tarnopol, Uhrynów, 
Zaleszczyki, Zbaraż i Żółkiew. Te grupy etnogra- 
ficzne zdjął miejscowy fotograf p. Silkiewiez, 
i mają one być zebrane w album, które później 
będzie ofiarowane Najd. Gościówi. ; 
Zwiedziwszy szczegółowo domki: podolski, nad- 
bużański i hueulski, wraz z całem urządzeniem i 
gospodarstwem domowem, przyglądał się Najdost. 
Gość z zajęciem obyczajom ludu naszego, przed- 
stawionym przez włościan, pod kierownictwem 
prof. p. Barwińskiego, a więc dożynkom, tańcom, 
którym towarzyszyły śpiewy okolicznościowe i ory- 
ginalna muzyka. Przedewszystkiem nastąpił wielce 
oryginalny pochód żniwiarzy z muzyką. Najdost. 
Gościa wychodzącego z chaty powitali żniwiarze 
entuzyastycznemi okrzykami; nastąpiła potem za- 
bawa- żniwiarzy. Z Berezowicy koło Tarnopola, 
wystąpiło do tańca 2% par młodych, odznaczają- 
cych się strojem malowniczym: i piękną urodą. 


artystę -samouka zwracały na siebie uwagę po- 
wszechną. 

Wydział powiatowy kołomyjski przysłał 40—50 
sztuk prześlicznych pisanek, zebranych po wsiach 
Jabłonowie, Matyjowie, Ostroweu, Sopowie, Wier- 
biążu, Zamulińcach, Załuczu nad Prutem. P. Koł- 
cuniak, nauczyciel z Jaworowa, przysłał rozmaite 
wyroby huculskie, tak z drzewa, jakoteż metalu 
i wełny, głównie zaś stroje, sieraki czarne i czer- 
wone, złototkane zapaski, prochowniee i: torby; 
P. Przybysławski, którego kollekcya bogata od- 
znaczała się już w r. 1880 podczas pobytu Najj. 
Pana na Wystawie etnograficznej w Kołomyi, 
przysłał modele rybackich przyborów, prześliczne, 
oryginalne wyroby Bachmińskiego z gliny, broń 
huculską i stroje kobiece. P. Ludwik Wierzbicki, 
ze Lwowa, znany powszechnie miłośnik i protek- 
tor przemysłu domowego, którego zabiegom Wy- 
stawa tarnopolska zawdzięcza powodzenie, przy- 
słał znane powszechnie bogate zbiory swoje, skła- 
dające się z broni huculskiej, pisanek, rzeżb 
z drzewa, z najcenniejszych wyrobów Bachmiń- 
skiego, a zarazem ułatwił komitetowi tarnopol- 
skiemu nabycie przedmiotów etnograficznych or- 
miańskich z Kut, przyczem był mu pomocny na- 
czelnik stacyi kolejowej p. Fr. Longchamps. P. 
Szczęsny hr. Koziebrodzki przysłał na Wystawę 
zbiór prześlicznych wyrobów ś. p. Bachmińskiego. 
Dr Zadurowicz z Krakowa przysłał dwa obrazy 
olejne, przedstawiające hucuła i hucułkę, oprawne 
w bardzo piękne ramy Skryblaka. Hrabina Stani- 
sława Dzieduszycka z Gwożdźca przysłała zbiór 
wyszyć i haftów huculskich. P. Karol Głuchowski, 
posiadający bazar wyrobów Czarnohorskich, przy- 
słał prześliczną kolekcyę, składającą się z 33 oka- 
zów samych rzeżb, pięknie wykonanych przez 
Wasyla i Teodora Skryblaków; są tu: talerze, bo- 
kłaki, baryłki, puszki, pudełka, karetty i ratle, 
warzechy, maselniezki, tabakiery i t. d. Z gór Po- 
dola naszego, hr. Szczęsny Koziebrodzki, czynny 
w Skałackim powiecie, wysłał grupy etnograficzne 
z okolic nadgranicznynh w bardzo ciekawych stro- 
jach, jak np. grupa z Tarnorudy. Zebraniem 
przedmiotów w okolicach nad Zbruczem, przewa- 
żnie stęgjów włościańskich, zajął się p. Znami- 
rowski, zastępca prezesa Rady powiatowej w Bor- 
szezowie. Z Husiatyna komitet, na którego czele 
stał Dr Źminkowski , przysłał na Wystawę pie- 
czywo, przedmioty służące do obrzędów ślubnych, 
jak wianki, obrączki, korony; dalej przysłał stroje, 
pisanki, kilimy i dwie grupy etnograficzne w bar- 
dzo charakterystycznych strojach. Z Dźwiniacza. 
koło Budzanowa, X. Hałuszczyński przysłał grupy 
etnograficzne, korowaje, całe ubranie włościańskie, 
męskie i kobiece, wianek weselny. Z Zbaraskiego 
były na Wystawie grupy etnograficzne, a z dóbr 
swoich, Klebanówki, przysłał p. Tadeusz Fedoro- | =~ 
wiez bardzo bogaty zbiór kilimów, co więcej, 
przysłał tkacza i jedną robotnicę, która wyrabia 
charakterystyczne czepce. P. Alfred Garapich 
z Zbaraskiego przysłał śliczne kilimy. Z Sokal- 
skiego JE. hr. Włodzimierz Dzieduszycki, który, 
jak już powiedzieliśmy, urządził całą chatę nad- 
bużańską, przysłał bardzo bogaty zbiór cerami- 
czny swych okolic, a nauczyciel p. Szumski pi- 
sanki z tychże okolic. Z Rohatyńskiego były okazy 
czapek, sieraków, kurtek, kożuchów, hołoszni, 
rękawiczek i przedmiotów,. odnoszących się do go- 
spodarstwa domowego. Z Mostów Wielkich X. Dzie- 
dzieki przysłał ubrania włościańskie. Bardzo pię- 
kną rzecz przysłał z Brzozowa koło Przemyśla 
Wydział powiatowy, a mianowicie eztóry jupki, 
noszone przez mieszczki. Są one sporządzone 
z bardzo starej jedwabnej, adamaszkowej, różno- 
kolorowej materyi, a kołnierze są wyłożone lisie- 
mi futrami. Jestto strój wielce oryginalny. Z oka- 
zów przysłanych na Wystawę, jedna jupka jest 
koloru popielatego, druga koloru cielistego, dalej 
liliowa i karmazynowa. Hr. Anna Potocka przy- 
słała z Sanoka różne wyroby z drzewa, tudzież 
pieczywo weselne i świąteczne. P. Władysław Fe- 
dorowiez z Okna, prócz znanych już swoich zbio- 
rów przysłał także najnowszy cenny nabytek, a 
mianowicie bogaty zbiór bronzów ruskich. Czuję 
sam najlepiej, że powyższy opis jest jeszcze bar- 
dzo niedokładny, że pominąłem w nim niejedną 
rzecz, zasługującą na obszerniejszą wzmiankę, ale 
nie brak najlepszej chęci, lecz brak czasu winien 
temu. Wystawę tę potrzebaby zwiedzić dokładniej, 
nie w przelocie i dysponować dłuższym czasem. 
Najdostojniejszy Gość przypatrywał się z zajęciem 
przedmiotom wystawionym i kazał sobie dawać 
wyjaśnienia, wyrażając się przytem z uznaniem 
o przemyśle domowym naszych włościan, poczem 
opuściwszy pawilon, zwiedził domki wieśniacze, 
borai iek j i ł o których była wyżej mowa. Między temi dom- 
ie kd 1 piękny zbiór pisanek z rozmaitych oko-| kami, tudzież wzdłuż ścieżek ogrodowych, przez 
| otomyjskich, a nadto przysłał zbiór gierda- | które przechodził Najd. Areyksiążę były ustawio- 


sztukę ludową. Z trudnego tego zadania wywią- 
zał się znakomicie komitet złożony z pp. Włady- 
sława Fedorowicza, jako prezesa, hr. Koziebrodz- 
kiego, Tadeusza Fedorowieza, Boberskiego i Bar- 
wińskiego, pod protektoratem JE. hr. Włodzimie- 
rza Dzieduszyckiego. Wywiązał się on, powtarzam, 
znakomicie z tego zadania, tem bardziej, ile że 
czas na urządzenie wystawy był zbyt krótki. Do 
zebrania wszystkich tych przedmiotów, ukrytych 
po zbiorach prywatnych i publicznych, tych roz- 
licznych dzieł sztuki naszego ludu, przechowywa- 
nych starannie przez miłośników rzeczy ojezystych, 
potrzeba nierównie. dłuższego czasu, a jeśli wy- 
stawa powiodła się dobrze, jeżeli przedstawiła 
Najdost. Gościowi mniej więcej dokładny obraz ży- 
cia, zwyczajów i obyczajów ludu wiejskiego, to 
zawdzięczyć to wypada jedynie nadzwyczajnej 
gorliwości powyżej wymienionych panów, głównie 
zaś pp. Fedorowiczów, dyrektora Boberskiego i 
Barwińskiego. Ale przejdźmy do samych uroczy- 
stości, które towarzyszyły wystawie. — Następcę 
Tronu powitał u bramy tryumfalnej, ustawionej 
przy wejściu do ogrodu miejskiego, komitet przy- 
jęcia i członkowie komitetu wystawowego, prze- 
ważnie w strojach narodowych, z pomiędzy któ- 
rych wyróżniały się prześliczne stroje narodowe 
pp. Fedorowiczów. P. Władysław Fedorowicz miał 
na sobie żupan ze starego adamaszku koloru ró- 
żowego z kwiatami; dalej miał delię białą z ry- 
sim kołnierzem, kołpak również z rysiej skóry 
i prześliczny pas słucki Paschalisa, unikat praw- 
dziwy, niemający sobie równego. P. Tadeusz Fe- 
dorowicz miał żupan jasny, liliowy, delię ciemno- 
granatową, kołpak z perskich baranków : z cza- 
plem piórem, pas spożarski, a dodatki, jak guzy, 
agrafę itd. szczero-srebrne, ślicznie cyzelowane, 
stanowiące kompletny garnitur, bardzo bogaty. — 
Gdy Następca Tronu wstąpił do ogrodu, powitała 
go z zapałem publiczność, zgromadzona licznie 
na trybunie, umieszczonej po prawej stronie od 
wejścia. Naprzeciw trybuny, po lewej stronie od 
wejścia, jest pawilon w guście szwajcarskim; tu 
mieszczą się przedmioty, stanowiące wystawę etno- 
graficzną. Dalej w głębi ogrodu, stoi chata podol- 
ska, urządzona kompletnie przez pp. Fedorowi- 
czów ; chata nadbużańska, do której JE. Włodz. 
hr. Dzieduszycki dostarczył kompletnego urządze- 
nia i oryginalna chata huculska, stara, zakupiona 
przez Wład. Fedorowicza w Sokołówce koło Kos- 
sowa, wraz z całem urządzeniem. W tej chacie, 
między innemi, jest śliczny kaflowy piec Bachmiń- 
skiego. Arcyksiążę wszedł przedewszystkiem do 
pawilonu, pięknie udekorowanego wewnątrz, przed 
wehodem zaś do tego pawilonu były ustawione 
grupy etnograficzne. ; 

Nie wymagajcie odemnie dokładnego opisu sa- 
mej wystawy; jest to rzeczą niemożliwą; wszakże 
wszystkie te piękności ogląda się tylko w przelo- 
cie, w jednej niemal chwili, a chcąe bodaj po- 
bieżnie oglądnąć wystawę, na to potrzebaby przy- 
najmniej kilka godzin czasu. Pozwólcie więc, aże- 
bym zanotował tylko najgłówniejsze przedmioty, 
które wpadały w oko, tak, ażeby czytelnik miał 
bodaj słabe wyobrażenie o treści samej wystawy. 
Przedmioty wystawowe są ustawione podług oko- 
lic. Zacznę od okolicy naddniestrzańskiej. Są tu 
prześliczne rzeczy, jak: pojasy, tajstry, obhortki 
(zwane w kołomyjskiem „horbotkami*), kilimki, 
prześliczne wyszycia na koszulach kobiecych i 
męzkich jedwabiem i złotem, skaterty (obrusy na 
stół), peremitki, wyróżniające się jednakowym 
haftem po obu stronach; dalej są tu t. zw.. „na- 
mesty* (w tej okolicy zwane „manestwo *), korale 
prawdziwe, noszone na szyi pięknych mołodyć, 
wraz z medalami i monetami złotemi i srebrnemi; 
są tu także zbiory gierdanów, a zebraniem Wszy- 
stkich tych przedmiotów w Sieńkowie nad Dnie- 
strem, własność Adama hr. Gołuchowskiego, zaj- 
mował się głównie p. Klemens Hankiewicz, leśnik 
z zawodu. P. Siemiginowski z Torskiego przysłał 
bardzo bogatą i prześliczną kollekcyę pisanek, wy- 
rabianych w tej okolicy. Z Giermakówki są prze- 
śliczne hafty włościańskie i stroje, a przed pawi- 
_._ lonem były ustawione pary etnograficzne w stro- 

jach podobnych do strojów z okolicy Sienkowa. 
Były tu także pary etnograficzne z Piszczatyniec, 
obok Borszczowa, własności Ordynata Czarkow- 
skiego. Przejdźmy do okolicy kołomyjskiej. Z dóbr 
| kameralnych Berezowa przysłał rządca p. Kosiba 
; bardzo bogatą kollekcyę najrozmaitszych przed- 
= miotów tej charakterystycznej pod każdym wzglę- 
_ dem wsi, z której prócz przedmiotów wystawo- 
__ wych przybyły także grupy etnograficzne. Ze wsi 
~ rządowej Niebyłowa były wystawione również bar- 
= dzo ciekawe okazy opasek, strojów i korowaj. 
Profesor Szuchiewicz ze Lwowa przysłał bardzo 


Wiedeń 6 lipca. Król serbski odjechał wczo- 
raj do Belgradu przez Peszt, gdzie zabawi przez 
jeden dzień. 

Pola 6 lipca. Wczoraj po południu odbyła 
flota torpedowa w kanale Fasana defiladę przed 
statkiem cesarskim „Miramar“, poczem Cesarz 
odbył przejażdżkę na łodzi torpedowej. Flota tor- 
pedowa udała się następnie do Rovigno. Namie- 
stnik Blazekovich przybył na miejsce ćwiczeń ma- 
rynarki. 

Pola 6 lipca. Z okazyi spuszczenia na wodę 
okrętu basztowego Kronprinz Rudolf wygłosił ko- 
mendant marynarki Sterneck do Cesarza mowę, 
w której wyraził uczucia niewzruszalnej wdzię- 
czności marynarki i zaznaczył, że wszyscy 
przejęci są tylko tą myślą, aby kiedyś mogli 
z dobrym skutkiem użyć broni, jaką Cesarz po- 
wierzył marynarce. Puszczony dziś na wodę okręt 
wznawia pamięć protoplasty dostojnego Domu pa- 
nującego. Oby dziedziczna świetność i wielkość 
imienia, otaczająca naszą dynastyę, opromieniała 
flagi tego okrętu i wiodła go pod hasłem nec 
pluribus impar do zwycięztwa. 

Cesarz odpowiedział: „Prawdziwem zadowole- 
niem przejmują mnie usłyszane słowa, bo przema- 
wia z nich ów szlachetny duch miłości ojczyzny i 
gotowości do ofiar, który zawsze ożywiał mą 
dzielną marynarkę wojenną, a w najświetniejszych 
i pełnych sławy czynach znajdował dla siebie naj- 
dobitniejszy wyraz. 

„Jak zawsze, tak i teraz przebywałem z rado- 
snem sercem między wami, gdzie podczas ćwi- 
czeń miałem sposobność przekonać się o militar- 
nem wykształceniu i zdolności mej floty. Za to 
przyjmij pan, jako komendant marynarki, tudzież 
wszyscy należący do marynarki, moje zupełne u- 
znanie i najgorętsze podziękowanie. Dzisiejsza 


AAC znane i tyle cenione rzeźby Skrybla-lne grupy etnograficzne, składające się z włościan 
prze Skr WRO o prześlicznej misce, misternie | płei obojga, w pięknych, oryginalnych, częstokroć 
ER Gb. aka rzeżbionej i inkrustowanej bron- |ślicznych i malowniczych strojach. Ale nietylko 

; samo okazy broni wykonanej przez tego stroje malownicze i oryginalne mogły tu zainte- 
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CZAS z Czwartku 7 Lipca 1887. 


(1612-1-3) 


Za spokój duszy ś. p. 
Ksiecia Aleksandra 


Czartoryskiego 


zmarłego w Woli Justowskiej pod 
Krakowem, w d. 9 lipca 1886 r. 


odprawi się 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Barbary 


w sobotę dnia 9go lipca b. r. 

o godz. 9 zrana. 
OESTE TES SSE CZY RZAA 
Publiczne podziękowanie 
czuję się niniejszem wypowiedzieć Szan. 
Zarządowi szpitala św. Łazarza w Krako 
wie tak za dobre przyjęcie, jak za sta- 
ranną obsługę. Lecz szezególniej winien 
jestem oświadczyć podziękowanie Siostrze 
Miłosierdzia, Albertynie i p. prof. Dr. Pa- 
reńsliemu, tudzież pp. asystentom Dr. Bu- 
kowskiemu i Grzybozykowi, gdyż tylko ich 
uprzejmemu pielęgnowaniu i zastosowaniu 
właściwych środków, zawdzięczam szyb- 


kie wyzdrowienie. , (1610) 
Karol Barolin. 


i : wolny od wojska, teo- 
Młody człowiek, ret. AA z działem ra- 
chunk. administracyj. i kancelaryj. obeznany, któ- 
ry już od dawna zajmował w administracyi dóbr 
kierujące posady a obecnie jest zatrudniony jako 
sekretarz “prywatny, wykazać się może dobremi 
świadectwami, i polecen., władaj. język. niemiec. 
i sławiań., życzy sobie zmienić posadę. Łask. o- 
ferty pod „Tiichtig u. treu* przyjmuje I. Wr. 
Annonc. Expedition, Wien, Wollzeile 4. (1538) 


ranią Od 1 paździer. całe 
Do wynajęcia piek Wiku pietro 
składające się z 3 pokoi, przedpokoju, ny- 
ży i kuchni. Ul. Sławkowska 1. 18. Oglądać 
można od godz. 4-—7 codziennie. (1611-1-3) 
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Posadzki cementowe, marmurowe, 
steingutowe i t. p. 


Krążki betonowe do studni, Rynny 
betonowe na ścieki, 

jak również inne wyroby bet. i wszelkie 
materyały budowlane — poleca 

Fabryka wyrobów betonowych i Skład} 
wszelkich potrzeb. technicznych 

M. Zieleniewskiego, inżyniera 

w Krakowie. (1540-1-10) 


KROWIANHKHE 


rozsyła przez Wys. Namiestnictwo. koncesyunow. 
zakład krowiankowy w Lisku. 
Fiołka wystarczająca do zaszczepienia 2 dzieci 
60 et. Komisya przem. Tow. lekar. krakowskiego 

uznała moją krowiankę jako najlepszą. 
Skład w aptekach: p. Wiszniewskiego w KRA- 
KOWIE i p. Mańkowskiego w PRZEMYŚLU. 
(1367-13-25) 


RA 


żylaki. 


zgrubienia, 
nabrzmienia nóg, am- 
gielshie elastyczne 
pończoe hy gumowe, 
stosownie do wielkości 


za sztuke 
aż do kolana . . złe. 3—4 
» powyżej kolana „ 4—6 
An » uda _„ 6—8 
, Część tydkowa, udo- 
wa lub kolanowa, tu- 
dzież skarpetki, sztuka 

złe. 1:75 do złr. 2:50. 


U. Neuperts Nachf, 


Wien, l., Graben 29, 


im Hmamerm 
des Mattnerliofes. 


Rozsyłka punktualnie 
za zaliczką, (1159-10 12) 


paka 


Zakład leczenia wodą 


Priessnitzthal 
w Mödling, 


w połączeniu z leczeniem elektrycznością, 
mięsieniem, gimnastyka szwedzką 
i winogronami, 

30 minut od Wiednia odległy, w ŝli- 
cznem położeniu i okolicy. lesistej. Do- 
skonały pensyonat — przystę- 
pne ceny. (1515-7-) 

Wyjaśnień udziela naczelny lekarz 


Dr. Józef Weiss, 
członek wiedeńskiego wydan lekarskiego 
i redaktor „Zeitschrift für Therapie“. 


 Czeionkami Drukarni „Czasu“. 


Nakładem funduszu krajowego 
wyszedł z 3 


Poradnik dla Dador i obsługi 
kolłów parowych 


Profesora We » ranke EA i 
Cena egzemplarza zbroszurowane ct., 
8 awiego 90 et. _  (1509-6-7) 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


OGŁOSZENIE. 


Komitet wystawy kra- 
jowej w Krakowie wzywa 
niniejszem interesowanych o przedło- 
żenie najdalej do 20 lipca b. r. ofert 
na objęcie na placu wystawy re= 
stauracyi wraz z cukiernia, 
lub też osobno restauracji, a osobno 
cukierni, na czas od 1 do 30 wrze- 
śnia b. r. 

Bliższych wyjaśnień zasięgnąć mo- 
żna w biurze Komitetu wystawy (w ra- 
tuszu miejskim, I. piętro). (1506-2-3) 


W Krakowie, d. 21 lipca 1887 r. 


NAUCZYCIEL 


wydziałowy, o odbytych studyach gimna- 
zyalnych w Prusiech, władający obok zna- 
jomości języka francuskiego, językiem nie- 
mieckim, życzy sobie przyjąć lekcye języka 
niemieckiego i francuskiego na wakacye, 
na chwilowe lub dłuższe zajęcie. Bliższa 
wiadomość u M. Dąbrowskiego 
w Krakowie przy ulicy Zwierzyniec- 
kiej pod L. 8, parter. (1518-6-6) 


erhalten Civil uvod Militär- 
© personen auch in der IPro- 
ETAS A AOAN 


vinz von 800 fi. aufw. 


aE "1—10 Jahre. event. in kl. Raten rück- 
zahlbar.: Adresse: F. GGurrć. Credit-Ge- 
schift, Graz. (1570-2-) 


o 


apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przew użycie 


ELIXIRU GREZ A 


zawierajacego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


LJ a 
Chine, Koke, Pepsinę, i.+.p. 
Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me- 
dyczne, jest także używany we wszyśt- 
kich paryzkich szpitalach. 
Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe. 
P. GREZ, Aptekarz, 34, rue La Bruyóre, PARIS 
We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego ; 
w Krakowie, w aptekach : pp. Redyka, Wisz- 
| niewskiego, Trauczyńskiego i Siedleckiego. 


[775-16-] 


Najwyższe (e, A 
; L 
FI uznanie. ŚL 


u u = 
Kąpiele Gleichenberg 
w STYRYI. 
Stacya Foldbach węg. kolei Zackodnisj 
i Purkla kolei Południowej. 


Rozpoczęcie pory I maja. 


zbudowanym zakładzie mlecznym. Kii- 


M eszkania, wody , 

4 mineralne i wozy 
3| možna zamówić 
w Dyrekcyi. 


Patent [1186 71-. 
L. Btrakosch % J. iohner. 


Maszyny do prania 
i magle do bielizny 

3 Aleks. Herzog, 

w Wiedniu, Graben, 


Braunerstrasse 6. 
Katalogi darmo i opłatnie. 


h a BPW ARE EPAR MNES w o 


Impotencyę, 


osłabienie męskie, 


wszelkie następstwa grzechów młodocianych 
i powstałe przez to osłabienia wzroku, słu- 
chu i pamięci, przedraźnienie, rozstroje ner- 
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyżów wy- 
leczone będą wedłog świetnie uznanej meto. 
dy bez następstw i przerwania w zawodzie M. 
gruntownie i najszy*ciej, również oieczenie 
z oewki moczowej, świeżo powstałe i zasta- 
zzałe, bez bolu i bez wstrzykiwania, także 
wszelkie ohoroby kobiece, jak: białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel- 
kie wyrzuty skórne, kiłę i wrzody bez kra- 
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat 
wielu zakładzie 


D» Hartmanna 


speelalisty wedle dyplomu z r. 1870 członka 
wiedeńskiego lekarsk. wydziału 


w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I. 

Mnóstwo uznań można przejrzeć, Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak- 
że listownie, a lekarstwa. przesyła się dy- 
skretnie. Honoraryum, mierne.  (1056-163-) 


KOP BP OLA SN A J. Wentzla w Hynka głów. Nr. 13/19. — W Rzeszowie J. Ścheitter & Comp. 


Qdznaczone na wystawiekraj. $ 


r Bardzo dobre położenie, w pobliżu c. k. nadwornej opery. Przeszło 100. pokoi od 90 ct. 


KOSZULE MESKIE, 
Kołnierzyki, Mankiety, 
otrzymał w wielkim wyborze i poleca (1436-2-) 


KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI 


w Krakowie, Sukiennice 24. 
CENY BARDZO NISKIE. 


Wyki szarej 


pastewnej, nasienie świeże i pewne, 10© kilo 
wraz z workiem 6 ztr. 50 ct. poleca W. Bul- 
siewicz, skład nasion w Bochni. (1510-4 6) 


Kdykt. 


C. k. Starostwo w Ropczycach za 
porozumieniem się z właścicielem Ju- 
lianem hr. Michałowskim, ogłasza ni- 
niejszem, że dnia 20 lipca b. r. 
odbędzie się przy c. k. Starostwie 
w Ropczycach po raz wtóry pue= 
bliczna licytacya celem wy- 
dzierżawienia prawa propinacyjnego 
w Będziemyślu i Klęczanach, wraz 
z dwoma karczmami, zajazdem, około 
50 morgów gruntu, pastwiskiem na 
6 sztuk bydła i poboru 4 sągów drze- 
wa opałowego. Cenę wywoławczą sta- 
nowi czynsz roczny, z góry płatny, 
w ogólnej kwocie 870 złr., który na 
rzecz zaległych podatków opłacany 
być ma. 

Dzierżawę tę wypuszcza się na lat 
trzy, t. j. w Klęczanach od 1 lipca, 
zaś w Będziemyślu od 20 sierpnia b. r. 
do końca czerwca 1887 r. włącznie. 
Bliższe warunki mogą być przejrzane 
w ce. k. Starostwie. 


Ropczyce, dnia 29 czerwca 1887 r. 
Za e. k. Starostę 
Chrząszczewski. 


Nauczycielka z,Eygytnia praktyka, u- 


OGŁOSZENIE LICYTACY!. |eeszezęce 
| | skiego, dochodząc do uczennic, pod bardzo przy- 
mad a | ORARRSNU R OELH 
| a l po poradna UGO ję *(1601-2:8) 
Dnia 46 lipca 1887 r. o godzinie 12 w południe odbędzie się 
w biurze c. k. Zarządcy zakładu zdrojowego w Kryniey publiczna licytacja, 
w celu zabezpieczenia wykonania robót murarskich i pomocniczych przy bu- 
dowie rz. kat. kościoła w Krynicy, przez pisemne oferty. Warunki budowy 
i dotyczące allegata można przejrzeć, a formularz na wpisanie cen jedno- 
stkowych i oferty otrzymać w biurze c. k. Zarządcy zakładu zdrojowego, 
jakoteż w biurze architekty Jana Zawiejskiego art. tech. kierownika budowy 
w Krynicy — gdzie też i dotyczące plany przejrzanemi być mogą. 
Zauważa się, że o powyższą robotę tylko koncessyonowani panowie bu- 
downiezowie ubiegać się mogą. (1631-1-3) 
Wadyum do oferty dołączyć się mające wynosi 500 złr. 


Krynica, dnia 24 czerwca 1887 r. 


Za przewudniczącego komitetu budowy 
rz. kat. kościoła w Krynicy, 


Zygmunt Sokołowski m. p. 
c. k. Zarządca. 


Tapety 


z pierwszych fabryk krajowych i fran- 

cuskich, stosowne szlaki, listwy 

złocone i drewniane, sufity en relief, 
otrzymał świeżo i poleca 


największy skład tapet, 
storów do okien, cerat na meble 
i stoły (1072-245-) 


Wilhelma Fenza 
w Krakowie, Rynek 9. 


Podejmuje się tapetowania miesz- 
kań. — Próby na żądanie franco. 


tönnen fofort reich 

© heiraten | Berlangen 
ie einfach der 

reichen Qeirat8vore 

fhldge (Berjanb dige 

. gür 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 


Pa Arthaud Moulin. 
Najlepsze ze środków czyszczą- 
cych i przeczyszczających krew we 
wszelkich słabościach złego przy- 
miotu, nadto w zołzach, liszajach, 
wyrzułach skórnych i zepsuciu 

krwi. 

Skład główny w PARYŻU u $. Arthaud Mou- 
in aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, —w KRA- 
KOWIE w aptekach «p. Tranczyńskiego, Wisz- 
tiewskiego i Siedleckiego. 1199 9- 


JAN IMWATOWICZ 


we LWOWIE, ulica Kopernika pod Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20, 
w CZERNIOWCACH Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
znakomite środki odszczególnione 7ma medalami za- 
sługi i 2ma dyplomami uznania ma wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


(1537-2-3) 


Architekta i kierownik budowy 
Jan Zawiejski m. p. 
rząd. upraw. budowniczy, 


G. k. uprzyw. kolej Lwowsko-Czerniowiecko-Jasska. 
L. 16002. ——— K 

Na czas od 1 lipca 1887 r. do ostatniego czerwca 
1888 r. rozpisuje się w drodze ofert: 


Dostawa nafty i oleju rzepakowego 
| w następujących ilościach: 
około 65,000 kilogr. nafty, 18,000 kilogr. oleju rze- 
pakowego świetlnego", a 36,000 kilogr. smarnego, 
dla szlaków austryackich; zaś 
około 25,000 kilogr. nafty, 6,000 kilogr. oleju rzepa- 
kowego świetlnego, a 28,000 kilogr. smarnego, 
dla szlaków rumuńskich. 
Oferty należycie ostemplowane , opieczętowane 
i zaopatrzone w napis: „Oferta na oleje* — należy 
wnieść oddzielnie dla szlaków wymie- 
nionych, a mianowicie dla austryackich u Zarządu 
głównego w Wiedniu (l. Elisabethstrasse Nr. 9) lub A 
Dyrekcyi ruchu we Lwowie, zaś dla rumuńskich u X 
Komitetu zarządzającego w Bukareszcie (Strada Glo- N 
riec 7), albo Dyrekeyi ruchu w Jassach — najdalej Y 
do 13 lipca b. r., do godziny 11ej przedpołu- 
dniem — a równocześnie uiścić przy kasie jednego 
z wyżej wymienionych miejsc wadyum w wysokości d 
X 


[1414-40-] 


ESEE 


Ceea E E E EEE ZZO ZZA ZZ ZOZ ZZO 
s 3 jest najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i konserw owania 
Brillantina brody i bokobrodów. — Flakon 50 ent. 


Olejek taninowy, wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flakonik 50 e. 


NIGRETIN A wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na 
~ trwały i pięxry kolor czarny lub ciemny. — Cena 1 złr. 
ZZ 


5°% wartości ofiarowanej dostawy, 
Warunki dostawcze, których wiadomość należy 4% 

wyrażnie stwierdzić w ofercie, mogą być przejrzane 

w biurach Zarządu materyałami w Wiedniu, Lwowie, 

Bukareszcie i Jassach, lub też za uiszczeniem poczto- 

wego, przesłane na wskazane miejsce. (1632) 
Wiedeń, 25 czerwca 1887 r. 

Rada zawiadowcza. 


EGEGE5 


Cebulki WŁOSOWE na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr. 
a S 


$ pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach do przytrzy- 
Bandolina mywania włosów po 25 i 50 ot. T 


POMADA BALZAMICZNA do ułożenia wąsów. dja 40 et. 


przywraca włosom siwym lub wypłowiałym natu- 


Pomada orzechowa ralny kolor. Słoik 1 złr. (85-12-) 
EjF5EGEGESFGESESESESESEESESDESESE5SESESESOH 


EZEŻE 


ZA | 
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a EEN ESSERE 
Cenniki wraz z warungami wypłaty dla e. k. urzędników państwowych o 


mundurach i przyborach mundurowych 


rozsyła opłatnie 
zakład mumdurowy „ZUR KRIEGSMEDAILLE:* 


Moritz Tiller & Co. c. k.. nadworni' dostawcy, 
; w Wiedniu, YII., Mariahilferstrasse 22. (1419-13-) 


Qdznaczone na wystawie lekarskiej. 
koncesyon. - 


W. Kosydarski, blacharz, 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 24 (dawniej ul. Szewska) 
naprzeciw odwachu, 
p-dejmuje się pok ywania i reparacyi dachów cynkiem, blachą żelazną pocynkowaną, 
miedzią, szyfrem i papą. 
Wielki wybó: własnego wyrobu: Wanien, Bidet, Parówek, Wanien nasiadowych, 
Water-elosetów pokojowych i nadkanałowych, Lodowni, Filtrów i wszelkich przy- 
rządów do obsługi chorych a wygody zdrowych. 


Ma zawsze na składzie Samowary rosyjskie i wszelkie Naczynia gospodarcze: 
Urządza Wodociągi i Dzwonki elektryczne. 


Za wszelkie roboty i materyał ręczy. (.329-9-15) 


m 
Na żądanie illustrowane cenniki darmo posyła. i 


$ W Wiedniu, 
* 


Molla proszki Seidlickie. 
Tylko prawdziwe, 


„jeżeli na etykiecie każdego pudeł- 
ka wydrukowany jest orzeł i firma 
A. Molla. 

Trwały i pewny skutek tych pro- 


| 


*"€L81'1M PuOZOJEZ PIUMOJLLT 


szków w najuporczywszych cier- 
obwód Wi di pieniach żołądka i trze- 
miejski e en, wów brzusznych , kurczach 


żołądka, zaflegmieniu, zgadze, 
chronicznem zaparciu stol- 
ca, w cierpieniach wątroby, za» 
stojąch krwi oraz hemoroidach, 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych. zapewnił od wielu 
OSTRZEZENKEE. lat tym proszkom obszerne wzięcie. 


Wag Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "3B 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I złr. w. a. 


HOTEL „GOLDENES LAMM“. $ 


wzwyż. Drukowane taryfy pokojowe. Uznana dobra restauracya. Kolej konna i omnibusy 
we wszelkich kierunkach. (1418-5-9) 


VAN HOUTENA 
CZYSTE KAKAO 


uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze 
1 najlepsze kakao. 


I d względem swej wielkiej wydatności 

jest VAN HOUTENA CZYSTE KAKAO, jakkol 
wiek na oko droższe, jednak tansze mż inne podobne wyroby: 

a filiżanka WAN HOUTENA CZYSTEGO KA- 
EGAO nie kosztuje więcej niż filiżanka herbaty lub kawy; po 
nieważ jednak jest napojem szczególniej pożywnym 
i łatwo strawnym, przeto rzeczywiście kosztuje 
zmacznie mniej. 


Do nabyca w większych aptekach, składach aptecznych, han 
dlach łakoci, towarów kolonialnych i cukierniach, w puszkach blasza- 
nych po 1/2, 1/4 i 1/8 kilo netto towaru. (1083 56 104) 


Jako wcieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów 

członków i sparaliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skalecze- 

niach i ranach, zapaleniach i wrzodach.% WWewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 
wymiotach, kolkach, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 80 cnt. 


ES » Tylko prawdziwa. jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 
w podpis i znak ochronny Molla. E 


QLEJ TRANOWY M. KROHN & Comp. 


w Bergen (w Norwegii). 
Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, prze- 
ciw skrofułom, wysypkom skórnym. w chorobach gruczołów, tudzież dla popra- 
wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. : 
Ze wszystkich w handlu znajdujacych się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 
Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


a a E S T r A E E E E 
Główny skład wysyłek u A. MOLLA, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i hi tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. © 
Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski W. Redyk, F. Sobierajski apt., Siedlecki apt., 
M. Jawornicki kup., St. Feintuch kup., — w BIAŁY E. Keler apt., — w BRODACH M. Kulak apt., — 
w GURAHUMORA E. Botezat apt.. — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm apt., — w KO- 
ŁOMYI E. Stencel apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt — w NOWYM SĄCZU 
W. Filipek apt, Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski apt, — w NOWYM TARGU C. Laur., — 
w OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg, —w PRZEMYŚLU F. Nablig apt., A. Mańkowski apt., — w PRZE- 
MYŚLANACH E. Baranowski apt., — w PODGÓRZU J. Skakalski aptek., -- w RZESZOWIE J. 
Sehaiter i Sp., A. Karpiński apt, — w SOKALU E. Wysoczański apt, — w STANISŁAWOWIE 
A. Amirowiez apt., A. Beill apt, — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., — w TARNOWIE W. 
Miildner i Spółka, H. Wierzycki, Fr. Leszczyński, Th. Scharff, — w WADOWICACH K. Fider- 
kiewicz, — w ZBARAŻU Izydor Siissermann, — w ZŁOCZOWIE F. Petesch apt. _(1426'39-) 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński, 


Miejsca sprzedaży: w Krakowie u Stanisł. Feintucha w Rynku gł. Nr. 6 - 

J. F. Fischera, handel papieru i korzenny — M. Fawornickhiego w Rynku 
Nr. 44 — Nana Janigi — Ed. Firiiutiera, skład materyał. apteczn. — Fr. Le- 
nerta, handel korzenny i materyał. — Józefa Trauczyńskiego. aptekarz — 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


